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MASSARYK, 

prezydent. Czechosłowacji, 
poważnie zapadł na zdro-. wodnlczącego rady Llgr 

Narodów na rok następny. . ~~ 

ST.RASZNA TRA6E.DJA MIŁOSNA w ZAMOSCl.U 
. . 

Ppor. Stankowski zCJstrzelił żon'= swego ko.legi por. Chudeckiego. poczem odebrał 
sobie życie.~Mąż zabitej usiłował przy zwłokach popełnić samobójstwo w cze"' 
mu P .rzeszkodził sedzia ·wojskowy kpt Wilk. - Podczas szamo~ania sie sędzia 

· został ranny kulą w· nogę. 
. Zamość, 19 września. (PAT). KLADĄC JĄ TRUPEM .NA MIEJSCU, łował popełn1ć również samohójstwo,1 kpt. Wilka w nogę, raniąc go ciężko. 
· W koszaracłi 9 pułku piechoty Leg. poczem strzelił sam do siebie; raniąc w czem przeszkodził mu sędzia wojsk. Krwawy dramat wywotat w Zamo-w Zamościl,1 rozegrał się krwawy dra- się śmiertelnie. Po powrode - ~fo domu kpt. Wilk. Podczas szamotama się z por ściu ze względu na osoby. biorące w 

mat na tle młłosnem. por. Chudecki prz}1 zwłokach żony usi- Chudeckim padł strzał, który ugodzH nim udział, wielkie wrażenie. 
Podpor. Piotr Stankowski, który ko- · -------·--- -------'-------------
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chat się w żonie swego kolegi por. Chu-

::~i~fodop:Ji~rzll~e! rozmowie z Wą Za\nłlasowane łlienlądze przegrał w Zoppotach 
„Fabryczka'~ zal!alniczek Komiwojażer naraził firmę S. Leyzerowicza na strettę 8.353 zł. 

W Łodzi Łódź, 19 września. wie nowy wojażer Leyzerowicza wyje- !policji, iż Wetstein nie wpałcił mu dość 
Lódź, 19 września Od wielu lat istnieje w Łodzi skład : chał do Bydgoszczy z większym frans-1 znacznej sumy. . 

{k) _ Straż graniczna w .Łodzi odda hurtowy konfekcji <lamskiej i rtięskiej S. 1 portem odzieży. · Tymczasem młody i pełen energji ży 
wna zwróci/a uwagę na znaczną \1czbę Leyzerowicza: . Zimą r. b„. zgtosił się do Początkowo Wetstein wywiązywał ciowej Wetstein zapragnął szybko doj$ć 
zapalniczek przemycanych i nieposiada p. Leyzerowicza, 25„letni M. D. · Wet- się dobrze z powierzonych mu obowiąz- do fortuny: zarobki kilkunastozłotowe 
jących stempla, któremi miasto nasze stein, stały mieszkaniec Bydgoszczy, z ków, od pewnego jednak czasu, a było były zbyt powolne, by mógł żyć be.ztro
zostato· formalnie . zalane. Kilkakrotnie prośbą o przyjęcie go w charakterze tó w maju pierwszy raz nie przekazał sko - strzeliła mu niezwykła myśl do 
dokonywane ob!awy przyczyniły się do wojażera i sprźedawcy wyrobów Ley- pieniędzy zas przedany towar. Niedbal- głowy ... kasyno„. Sopoty! Kwota, jaka 
ujęda kilku sprzedawców, którym wy- zero:wicza na Pomorzu. Wetstein robił stwo w przekazywaniu pieniędzy pow- pozostala mu ze sprzedanych palt i u
toczono sprawy. b. korzystne wrażenie, był wymowny tarzało Się coraz częściej, aż nagle. y- brań wynosiła 8,352 zl. Szybko spako-

w O.niu wczorajszym wywiadew- i posiadał dobrą prezencję. Ponadto o~a- iechał z Bydgoszczy i przez kilka mie- wał ·manatki. i znalazł się w domu. gry. 
com udato się nakryć w jednym 'Z do- zał kupcowi łódzkiemu szereg listów 

1 

sięcy ni~ dawał o sobie · znaku życia: Od pierwszej chwili szczęście nie sprzy
mów przy ul. Drukarskiej zairnnspiro- polecających od poważnych kupców z Dtugotrwał_e milczenie wojażera zanie- jato \\Zetsteinowi; gral jednak w dal
waną fabryczkę zapalniczek. Pomorza. Już następnego "dnia po rozmo pokoito Leyzerowicza, który dał znać szym ciągu, gdyż uparł się i postanowi[ 

got;~~~ha~~~~~~~e~n~;!!i~~~c~~ł~l~~~ Ullllllllll!lllllllrllllll\1111\1\illlilllllllllllllllll)llll!llll)lll.illlllllllllllllllllllllllllllllllWilllllllllllllllil!l.lilflillttilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ~f tb~fę.~.ank, a co za tern idzie - zboga-
ci części. zapasowych, które wlaściciel p . . · k · ól tł • t Już po pięciu dniach zawziętej gry 
„fabryczki" przemycał. recz z r ową zam1as pozostało mu jedynie na bilet kolejowy 

Cały przemyt skonfiskowano, a wła I' · ' · do Bydgoszczy. Wetstein powrócił do 
ściciela mieszkania pociągnięto do odpo N. h • • k , 

1 
· " D t • k • t „ d domu, nie by pozostać na stałe w Byd-

wiedzl"alności " iec zy1e ro o":a • - . emons rac.1a om!łn1s ow po czas goszczy i wziąć się energicznie do sprze 
otwarma parlamentu holenderskiego . daży galanterii i w ten sposób choć w 

Podąg najechał na furmankę . . Haga, 19, wi:~ęśnia. I Izby, Rustan Effendi, wśród ogólnej ci- części zwrócić sprzeniewierzone pienią-
We wtorek odbyta się tradycyjna u-' szy wzniósł okrzyk: „Precz· z królową!" dze, lecz poto, by znów przywłaszczyć 

na przejef.dzie pod Wi~z.ewem roczysto.ść otwarcia jesienne! sesii gene'- Obecni na sali detektywi momentalnie sobie 800 złotych wniesione przez jed-
Łódż, 19 września ralnych sfanów niderlandzkich, z· udzia- pochwycili demonstranta i wyprowadzi- nego z · klijentów Leyzerowicza. Ody 

Wczoraj około godziny 3.30 ppoł. na lełr! · królowej Wilhelminy, · księ'żniczki li ze .s~li, je~nocześnie zaś wyproszono władze. dowiedziały się .o powrocie 
przejeździe kolejowym, . pomiędzy Wi- JuIJany. . . . . rówmez .dw.?ch po.zostałych deµutowa- Wetstema: na któr~go ztozyl Leyzero
dzewem a Andrzejowym, wskutek nie- _yv: pe~~ęJ Ghw1~1. ·gdy król:~wa za- nych ko.mumst_Ycznxc~. . . . wicz w m_1ę~zyc~as1e doni.esienie. o przy. 
zamknięcia szlabanu najechał pociąg konczyla JUZ czytame, zdarzył się 1ncy- Po p1erwszem przykrem wrazemu o- właszczeniu --: zaaresztowały, go i po 
na przejeżdżają'cą furmankę którą je- ~ent Oto wedlug wiekowej tradycji, gdy becni na sali wznieśli tern głośniej o- przeprowadzenm dochodzenia policyjne
chał do domu Aleksander W~idyra, go-· Juólowa wyglosil.a mowę tronową, naj- ~r~yk n.a cześć królowej, poczem od- go, przekazały go władzom sądowym. 
spodarz wsi Wiączyn gm. Gałkówek starszy z urzędmków dworu przystę- sp1ewano hymn narodowy. (gr.) 
pod Łodzią. ' J?U!e do. tron~„ i wznosi okrzyk: ,,Niech Również. na ul!~Y w kilku miejscach 

Skutki najechania były fatalne. Koii zyie krolowa. • . . . doszło do mepo~oiow, sprow?~owanych 
został na miejscu zabity, zaś spod rozbi TY.f!l r.azem ,zanim Je.szcze zdołał · to prze~ komumstow, które poltc1a szybk? 
tego wozu wydobyto potłuczonego go- uczymc, Jed~n z obecnych deputow_a~ likw1dowała. 
spodarza. Na szczęście nie odniósł on nych komunistycznych, członek drug1e1 

~~~r;ych _ poważnyr~ - . obraże.n · :~ele~- Niedbalstwo < k·ier,ownictwa robót · ziemny.eh 
. Dor:izne dochodzeme ustahło1 iz w1- , . . . . , 
11ę ponosi dróżnik, który zapomniał zam . przyczyną śmierci .r-obofilika.- Robotnicy prz~widywali 
knąć szlaban. (gr) gróżące niebezpieczeóstwo 
-~ -·- ~ • 'k } W .Lód:ź, . 1d9 .wrzheśnia. nieszk·czę·śl~wego, ale. n~e dawał on -fuiż I ·11 g - czoraJ, w .go ·zmac popo- o.z-na. życia. · . Ir Każdy, kto gra na loterii, uwaia, że łudniowych, wydarzył się na Dołach, tu.ż Przybyły lekarz ubez,pieczalnd, stwi.eir 

w;elka wygrana jest naiwyższem za cmentarz.ami, · niezwykle tragi.czny dził śmierć wskutek udus·zeiniia. · 

37 skazańców czeka 
w Niemczech na egzekucję 

'Berlin, 19 września. 
Na dziedzillcu więziennym w Elblągu 

stracono we wtorek 41-letniego rohotni
ka .'Meissnera,' skazanego na · śmierć za 
morderstwo na tle politycznem. 

:W chwili obecnej znajduje się w nie
mi~ckich więzien~ach jeszcze 37 politycz 
nych skazańców, którzy oczekują godzi
ny stracenia. 

szczęściem. wypadek, którego · ofiarą padł rQbotnik; Ja.k się dowńadujemy, całkowitą winę 

WIEbKA 57-letni Józef Pierusia.k (Torowa 27). w tym tragicznym wypadku, pOnOsi kie p ac d . . . b . t .... . n Na odcinku tym O·d pewne.g.o czasu, rownictwo robót. SezOn<>wcy, pracujący r o awca wm1en u ezp1eczy „ przez zarząd m. Łodzi, została ·podięta przy budoWie szosy, zwracali .k~lkakrot· praCOWDika 
WyliR ftn li U p~aca nad ?udową szosy Łód~·Ła;giewni· .nte uw,a~ę, że_ . czerp~ie ziemi ' ~edług Lódź, 19 wrze"-i"a n n .k1. Wczora1, podczas czerpania piasku u wskazowek k•erownika, naraża ioh na e5u 

pOdnóża góry, Oberwał się . olbrzymi c-iągłe niebezpieczeństwo, gdyż Olbrzy.; (v) . Coraz częściej zdarzają się wy-najnowsza powieść · popuJarnego 
dawnictwa beletrY'stycznego 
wszystkich 

„C. T .. P .'' · 

wy. 
dla 

opowiada o takiem <lziecku szczęścia 
- ale czy było ono szczęśliwe na
prawdę, o tern <lowie się Czytelnik po 
przeczytaniu powieści 

łfomor, rozrywki umysłowe, 
RADY PANI IVY. 

zwał ziem•, przysypując Pietrusiaka, któ mia góra gre>zi zawaleniem, ·. padki, że pracodawca nie ubezpiecza 
ry ni<e zdążył uciec. Dwaj stojący obok Gdy mimo tych ostrzeżeń, iniżyni·e·r, pracowników, 'cliociaż· potrąca mu z za. 
niego robofoicy, cudem uniiknęli zasy- prowadzący rohoty, nte chciał s.1ę przy- robków składki. · Władze rozooczęły , o
pania. chylić do próśb robotników, ci ' w dn.iu be :;ni.ę ~nergicz,ną walkę z tern :.-jawis

Na wszc.zęty alarm, przybiegli wszy- wczorajszym, n.a znak protestu, porztu'cili kiem. Niesumiennemu pracodawcy gro
scy prac.ujący przy budowie szosy robO't- pracę i udali się do magistratu, gdżie kh zi sur@wa kara za tego rodzaju manipu
?5~Y ~raz ókoHczni. wieśniacy, którzy .za zapewniono, że prośba ich ·zo.srf.anie roz· , Jacje', ~· a pozatem ciąży na nim materjal

I Jęli stę odkoeywantem zasypanego gorą patrzona. · · ! na odpowiedzialność za niewypłacenie 

I 
ztemi robotnika. Niestrud,zona praca to- W godzinę po powrocie sezonowców , prącowuikowi w związku z nieuregulo-

• 
warzys.zy Pietr'.1.si·aka, d:i.ła wre·szcie 

1 
re: I do pracy, wydarzył się tragicz~y WY,'!~ .w;anjem składek, świadczeń ubezpiecze 

liaiii11iii1iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii zultaty. Po 5 mmutach, zdołano wydooyc I p:adek.. .. , .. : . . . niowych„ _ , 
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a J WI J i1r1! a . 11a Di! l I a w~~;~~~~~~~~,~~~~~~•~Yll 
Jak Odkryte z·ostało złoto na pustyni" afrukąn' • się Pant. Jestem przyJadótk.\ dowslych. a I~· 

I sicze większ" mlodzlety. D<Jrośli potrafią sio 

skieJ· - Odkrywca złotodaJ·nuch tereno' w _ ustanawia~ nad wlclom:i sprawami, mają 1ut 
I pewne doświadczenie :tyclowe, p,>uczas &dy 

zmarł w przytułku dla starco' w· mlodz1et doświadczenia tero rlem1, a star• 
szych nie zawsze się radzi i !lieraz nie 

. (x) W przytułl{u d.la starców zmarł wą pasja, i przemożna, ochotą do · życia, Dwanaście godzin wahał się Honney- chce Im przyznać racJ!. Czemu to przr-!!i~ae? 
niedawno Jerzy Honneybal, odkrywca której nabrał czując grudki złota w kie bal znosząc męki Tantala. Wreszcie Trudno powiedzieć? W każdym ram oble 

złotodajnych terenów w południowej Af szeniach. p 0 dwóch dniach wędrówki nie' wytrzymał. strony ponoszą winę, albow!en: dorośli nie 

ryce. Honneybal wyemigrował za mło- nadszedł wreszcie kres. za kęs chleba i łyk wody sprzedał chcą się naciąć do peziomu myślenia mlfdeco 

du do Ameryki Północnej. Chęć zazna- Organizm nie mógł przetrzymać tru on fortunę wartości setek miliardów. pokolenia, twierdząc z merozsadnym uporem, 

nia przygód nie d_ozwoliła mu na długie dów drogi i braku wody. Honneybal Nowy właściciel szkicu wrócił do że to co było - było le.psze, zaś mlodzl wl-

pozostawanie w jednem miejscu. Z Arne padł na ziemię bez przytomności. najbliższego mia.steczka t sprzedał plan dZ11„ niesłusznie w starszych tylko rm>r:tlliato-

ryki wyjechał on do Australii, a stam- W tym stanie znaleźli go dwaj wę- miejscowemu bogaczowi za zawrotną rów, którzy nie rozumlelą ducha czasu I Kt6rzy 

tąd losy poniosły go do południowej Af- drowcy, którzy omdlałego napoili i ocu- kwotę. starają się narzucić swolą wolę. Pomewat Jed· 

ryki. cili. Po krótkim czasie powstało na pusty nak łatwiej Je•t zwierzyć się prz:yJaciólce da-

Podczas pobytu w Afryce Honneybal Honneybal był na tyle nieostrożny, ni miasto Johanriisburg, zatrudnia)ące leklel l nieznane!, o której sio nic nie wte, ani 

wędrował do rozmaitych miejscowości, że opowiedział swym wybawcom o do wielu kopaczy złota. Miasto bogate i we ne lat sobie liczy, ani Ja·k wyigląda, chętnie 

zachodził do wiosek murzyńskich w niosłem odkryciu. Zlota niestety nie sołe. HQnneybal Jednak żył, Jak żebrak, odpowiadam na hsty młodzlety I staram sio 

poszukiwaniu zarobku i dla zadośćuczy miał on już przy sobie, albowiem zbędny nie wyniósłszy nic z majątku, którego wytknąć błędy - letell Je dostrzecam. 

nienia swej manji podróżniczej. Pewne- na pustyni ciężar częściowo sam wy- przez krótką chwile był absolutnym pa- Pani charakter, „dJabllco" (laki straszny 

go razu Honneybal, wędrując przez pu- padł z kieszeni, a resztę wyrzucił tton- nem. · pseudonim?) mocno mnie niepokoi. w tak mlo· 

stynię, zbłądził. Przez kilka dni błąkał neybal, czując zbliżający się kres życia. Ci wszyscy, którzy go znali, twierdzi dym wieku zdradza Pani wielką Jekkomyśt
się w poszukiwaniu jakiegokolwiek o- Wędrowcy usłyszawszy o złotodaj Ii, że od wypadku w pustyni, z twarzy ność w dziedzinie uczuciowef. Otóż kochana 

siedla ludzkiego, męczony głodem, a na nych terenach, zamknęlł Honneybalowi Honneybala znikł uśmiech. Włóczył się „dJablico'' zbyt wczdnte zaczola Pani roz:my· 

dewszystko pragnieniem. dostęp do wody i pożywienia, chcąc I on jeszczę przez pewien czas po świe- ślać 0 sympatiach, zazdrości, powatnych uczu-

Czwartego dnia, pod wieczór, był on wzamian wymusić plan złotodajnych te I cie, poczem wrócił do kraju J Jak ne- ciach 1 wielu Innych s.prawaclt, kt6reml nie 

już tak zmęczony, że śmierć przestała renów. dzarz zmarł w przytułku. . powinna się Pam leszcze w tym wieku zalmo· 

go Już przerażać. Położył się on na grud wać. Rola demoniczne! uwodzicielki, wcaJe nie 

kach twardej, spalonej słońcem, niegoś- w . 1 · b d tó h. n k. h jest ani ładna, ani szlachetna i choclat na fll-
cinnej z1em1 i oczekiwał śmierci. febra n1ewo I an y W C I S IC 

l ł 
m1e ten rodzai kobiety eteny się wle~klem po-

męczy a go przez ca a. noc. Gorączkowe . wodzeniem, w tyciu czę'sto biwa zupełnie tna-

majaczenia podsuwały, mu fantastyczne Straszne przeżycia uprowadzonych dyrektorów wytwórni czeJ. Nie woino, uczciwie myśh,ceJ, kobiecie 
obrazy. 

Następnego ranka jednak, gdy słoń- . filmowej . !grać z niczyJem1 uczuciami I stawać sio za-

ce wzeszło, Honneybal poczuł się nieco (z) Do Charbina wrócili dwai dyrek- który odważy się wydać ze siebie chOć- rzewiem niezgody pem\ędzy dwoJr;!em przyla· 

lepiej. Gorączka nieco opadła i chory za torzy „Metro-Goldwyn-Mayer", którzy by jeden ton, zostanie natychmiast za- ciól. Jest Pani dobrit koletank" dla wszystkich 

ł · I d ć k I · t In- kolegów 1 Powinna Pani być w obcowaniu z 
cza, się rozg ą a po1 o o icy. Ku swemu byli upr<>wadzeni przez bandytów chlń- s rze ~ ... y. . . k 1 t „ k 

1 1 
wielkiemu zdumieniu zauważył on, że skich podczas katasiro.fy kolejowej • M~mo tej groźby, jeden z uprowadizo- nimi, szczera, 0 e eus a, UPPze ma i ml a. 

twarde grudki ziemi, które mu tak prze- Opowiadają oni, iak bandyci z nieby nych japończyków, widząc, że wyprawa żadne ,,monopole" na spacery nie powinny 

szkadzaly w nocy, w jasnych promie- wałą szybkością ukryli swych jeńców na japońska, nie mogąc znaleźć kryjówki mleć miejsca. Jetelt zdołała Pant zdobyć sym

niach słońca wydają dziwny blask. By- małej wysepce na rzece Sun~ari. Jak wia bandytów, zamierza opuścić wysepkę - patlę dwuch swych koleców, to trzeba 1m wy

to to .szczere złoto.„ Naokoło, jak okiem domo, kanonierki jaipońs.kie przy pOm<?- wskoczył na ławeczkę łodzi i krzyknął ttomaczyć, te nie fest Pani Jeszcze. w tym 

sięgnąć, leżały bezcenne skarby, błysz- cy samolotu odkryli miejsce pobytu ban- głOśno. Równocześnie niemal huknął wieku, ateby bnć na siebie zobowiązania z 

cząc w promieniach słorica. dytów i ich jeńców. strzał, lecz na szczęście, kula zraniła tył tytułu pokaz:YWanla się stale z Jednym tylko 

Honneybal resztkami sil, powstał z Gd chińczycy dootrzegli Lbli.żaj~cą ko lekko bohaterskiego jap<>ńozyka. - znaJomtm· l~st J?ą t do r kofe.tanh 1 fe!el! 

~iem!, napchał sobie kieszenie grudka- się t< .. ~ruerkę z żołi;iie:zam.1 Japońskimi, Bandyci rzucili ,się do uciee~kł, a r6wno-l Pamą ob'darzalą sympatJą, to św\etnJe mote

ml złota, zrobił prowizoryczny szkic o- zmusllli Jeńców do za1ęcta mteJiSca w ma· cz1tśme krzyk Jeńca zwrócił uwagę po· c~ bywać t bawld stę w trb»tę, Jak serd«i.n:r 

k:olicy t ruszył w dalszą drogę. Dwa dni łei ł6decz-ce i ukryli l6di. w tO:snącej na szukujących na kryi6wkę chińczyk,6w i trium'W\u\ 11u.y\aclót. · - -

jeszcze trwała ta beznadziejna wędrów-1 brzegu trzcinie, RównocZ'eśnie bandyci 
1 
dzJęki temu, up1-owadzeni odzyskali w<>l 

ka Honneybala. Szedł on z jakąś nerwo zagrozi.li przerażonym jeńcom, że ten,, nOść. -

• 'i!l ll!lllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllll!llllllllllllllllłlffiłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllWllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllll B cem muzkk·hrulów, gdzie przy muzyce Zbladł.„. Ten ostałni tydzieó, spędzo 

. CZY TO JBST PllłaOŚĆ ?.„ . ~jf~~~~~~~~:~~ ~i~~~~!~ 
'Współc:zesno POll'ieśi prall'dZill'O gonu mknąć ip·rzez ni.ez.nane kra.ii.ny, lub, że tak, ia.k paJacz opium niLmo:!e po

opadszy .się o burtę trainsoce.ankznego j rzucić nuk~u, do którego tak przy 
Napisał Andrzej Zalfiskl, autor powleśol nPozw61cle nam i~P, nKochaJ [] stałku, spoglądać na śwlity, srebrzące wykł. 

mnie zawsze" t Innych = ko.r.al~e rafy, . wyłaniaiją<:e isdę z mo· MyiŚlał, ·ie, roztoczywszy pr.zed Jo· 

= ill • = rza - 1 ~ o?oWlE'.ŚCl ~ondo?'~„.. . aniną pe.rspektywę cudownej podrófy 
j „llll lllllllllillllllllllll!llllllllllllUJ\IUUllll'IUJllllUlllllllllllllllll!lllllllllllfllllllHlnlfllllllUllllnilllllllJllllllllllllllllllllll_llllllllllllllllllHIB PraWle ze smutny był JeiJ głos, kiedy złamie ji?lj upór i pociągnie ił\ za · &ehą. 
STRESZCZENIE. Nie tęskniła zreszitą zia jego 0S10bą, szepnęła: • "a~ szicz~o!ili. Ale ra.chwby j~o okazały się .nryln.e: 

Joanna fest fantastką. Żyf~ w krain!~ ma- poniew.a:ż, jako mężczyzna, był je.j oho· - Jakżeż basr.dzo 'e&t I:" .,...... dziewczyna ta nie st.an.ie się niig.dy je· 

rzeń ki~owych, ~ęsnlą<c ustawicznie za mnym jętny. Niemndiej c.enilła go jruko iprzewod· wy, mogąc P'?dróż.01Waćl.... , . . go kochanką,! 
barwmeiszy~ światem. nłka, oprowadzającego ją po WISZY$1tkich Barkowsk1. sp~r~ał na mą uw.ałn.i~. Miał ~eszcu· w ręku ieden os.tatni 

Aczkolw1ek ma narzeczonego Romka, kle- laibirynitach uciech i zaibawy. Potem :po.c~yiLił &1.ę 1. waiżąc długo SWOJe jut atut - atut, klt6rego za Boga nie 
dy przypadkowo pczna bogatego przem:vslow· L • k . k , ył sfowa, 'rwc-ił wr~szie1e.: , c-hcitał rzucać na s.z.aile. Ni~ni!ej tera·z 
ca, ttenryka Barkowsklego, zaczyna u·częszczać - TruO!ll;0, ptę. :ny sen się s. o~cz ' - A cóż sit01 .pani na przeszikodu~, ch!UMl't„.;„<: ~ ... ~tatnie1• d"'"ki ratun· 
z nim do naibardziel luksusowych lokalów. - starał.a 6ilę poc1esLać sama Sllebie. A b · ój d · ·· 1 -1"'\ ~~... ~ 
B1trkowski stara sie p_osląść Joannę - lecz nie t'11tT!czasem pQplie.late ci~niie re.a:lneij rze- '.1-Że' Y rzuc1ć. ten 6IW szary OIIll 

1 po- ku, ipost.a.nowlł go .zutyć. 
d · - to ,~- b .J_• • ,,i • • 1echać w śW11ait? • Joa.nna. wygrać tenz mi.ała siwo.ją na; 

u aie mu su~ · 01Zywi•stości co·raz M'U1ZteJ smęc·11y JeJ _ p~ sam Włe 0 tern ~o~rz~, dla· więkti.zą stawkę. Hen.rytle IS!Poirzał !,ej 

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY. oczta.k się przedstawiał psychiicz.ny stan cze.go 1111e . mogę tego uczyn1ć: 'estem prosto w oczy i powiedział: 

Wygrany IOS J~a~y, ki~~Y :po jakianś tygodniu 2'ja· na t°ekkob~f~ł 6li głos Henryka, kite - A ~dryibym ~prosit cię w daleką 
wił 5'1·ę u mei spowrotem Hen·ryk Bar· , ł ę podróż.„ Jako swoJą żooę? 

Upłynęło kiilka dni'. ikowslki. . dy dok.onczy ; . . . . . ,• - . Sł?~-; te oszołomiły Joamię~ któ~a 
Jeśli Joamna sądz11ła że po tem J . „ d t ż t - Mogłaiby pam. pr.zie:c1ez po~echać.„ w n.aryśm1el&zych naweit M.ntazg,ach me 

H k B • k k. , . , oanna me mog1a os. rze<:, e warz razem z,e.mną ył b 
wszystkiięm e.niry ar ~ws ~ ZIJa'Wl jego jest lekko wychudła, a oczy pod· W • . . h J hl ł zł ma:rz a o tem, a!e Y rosta.ć żoną bo.-
się u ni:ej znOWlU, to poinytl& s1ę. krążone . zre:rucac o.anny .za. ys Y e gate~o przemysłowca. Słowa jego o· 

Po. B"·rk""''""lci:m zia.-<lliął wszełk.i ślad. c' g 'I..!. • ? świate·Łka. Ale B.arkowslk1 ciągnął da· t"•a.rły te~"z inrzed ni·ą c"ły .1.Wl"at 
"' ...,„.... s - ze o parn SQIU'JJe zyczy. - zaipy- 1 . . . · . . "' · - 'I:" • .., :t · 

Na.próżno marzyła Joanna 0 tero, w tała prawie ostro dziewczvna. - Sądzę, eJ pra'Wl.We z. un.tesi~em· . .· 'k' wiszelkich ~·cudownieijs.zych możliwo· 
'alki' ~so'b _ sikoro zuohwailec zechce ż t '-k'.J.- . . t ł . - yrWlesz się wre.szc1e - r~s • "Cl. . 
1 ""!"~ • e po em wszy.s~ t~m, co Slę s a o, me k • 1 t · · · kJatJk' • :1 • 

za.puikać do jej drzwi - o.na o~ra~ go ma.my soib1e już nfo więcej do powiedze· pta .u - z potpte a ei swoieii · 1• 1 po Olśnaoo.a - oczarowana - nie my-
z kwl:tilci.em. Była 111awet zaw1e.dZ111ona, · 'fru:mesz w ŚWl~it, ~ któr~ powmnaiś ślała o n1~kim i o niczem w chwiiili tej 
niie mo-<ą<: dJocz.ekać się tej ~edynej dJLa tllla. n....__ J 1 d . 1królowaćl..„ POJectzń.emy gdz1e zechceez: kiedy ocLpowfodziała• ' 

s _,,_ „ - vwiszem oanno - o 'PO'\We- 0.• na Sycylję gdzie omdlewająco pa· W -~~ 'L • d · 
siebAie tsatysf~c11. ...„ ...... „. ....: ... ęło ftJlrę dzi.a.' ł· mężczyzn:a - chciaiłlbym pani po· clmząe miit<dałowe 'kwiaty Może nad błę· 'łaib- ~kOl?~ym wypa ~lu n1ie odnu 

ymcz.aeem ...,..vn·.,. „..,.... r ·- • .J-.! Ć • d ł , ż .< 'f" W 'eż , , Ei L• ' , , , k Cl · ym })'1.IR> 1eq propozyCJ'l 
dil 'eh . . 'w dziwnie t·eraz pu· w1e~11e Je no sowo. " esn·~l . . Y·l lciithe ~1ordy norweS!Kle, mieniące s1ę o H k ib' ł • ół • . d:.,.' ł 

ugh1 . wiec:_~oro ~'L .J~ .„ dziewczyny dżam na dłuż.szy czais za,gramcę t praw- lorami stu tęcz A może do Egiptu, aze· , elnryt od Ją Ją wip 1 powie ~~a 
styc 1 monv~onny<e<u u1... ' • d. d b . • tk i .; ż więceJ' . . · , . ł d , mema wiar o: 

wyczaijone.j do in:n.e·g<> spędzania ?Po o me me spo arny s ę Ju . by cieszyć s1ę ze SWOJeq m o ośc1 - pa· W t k' . śl b dib d· . 
przyz · · · d · mał · · d ib i n1gdy. t.rzą.c w zmurszałą starość kamiennego . - '8: llill raztE~ u na·sz 9 ę- 7.le 
czasu, :ni:hl11 84~ ·z~ie . w '-~-01 iz etcke Za.gran&ca!„„. Sf' k z'arte.go przez czaiS Wyibieraj się za tydzień. Sam wystaram się o od• 
prz)'IS.łl\lchiwame s1ę moino w·.unemu y. a· 'd . .!i1l sa, ,zi „. . powie<laiią dysipensę 

· r ·w opowladający<:h o rozwie· Przesunęły się przed Joanną w1 · ZJJą.- sama, a dzi1sia~ choćby poiedziemy. . ·. . 

m~nhteg;- 0 k~aidran~ów i godzin w sza· :ne w kinie koronki s.kalisty~h gór, zło-1 Mówił błagał.nie, w ekstazie niemal. Pote~ ;pochylił ~ę nad bi~~t\. Joan· 
w. . ~ę · dste plaże nadmorskie, rut'lly starych Ale Joainl!la odiparła krótko: ną ·- niby nad swo1ą własnosc1ą ~ poca 

re1 w.:o~fna·jąc uro'k.O cudowne~o świa· zamków, oipledo:nych b'lus~czem i legen - Jecihać z panem, jako iego za· łowa·ł ją w usta. 

t kt · r~ito dotknę~a · końcem palców, I dami„„ . bawka? Nie, tego sdę pa.n nie doczekę. Długie rzęsy dziewczyny dr!a.ły1 ni-

6częla tęsknić za rtim 111ie'WY1Powiedz-ia· . Wysmukłe p~lmy rozchwiały przed ni1gdy! . . by &krzy~ła czarnego motyla, ·schwyta• 

~ie _ ni·emal do bólu fizycznego. I mą wachlarze pierzasty~~ ko;on, a sze- ·1 Gło.s JeJ by~ t.a~. stanow~z~, że Bar- I ne!!o w siatkę„. 
. W głębi duszy poczęła żałować, że rokie bulwary mefroip0il11 ŚWl·ata roztę· j kowsk1 zrozumiał, i•z wszelkie 1ego pers• l (Da}sey ci:ti:? Jutro). 

!tak pohopnie ro.z.stała się z B~kowSkilill. czyły się orgją świiateł, rozedrgały tysią- • waizje są daremne, . 
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14 TYGODNI. BEZ. ZAROBKU 
55 fabryk jedwabniczych wymówiło pracę robotnikom.-Wobec pełni 
sezonu większość. przemysłowców chce się zgodzić na warunki ro-

botników. - Nieustępliwe stanowisko 5 największych fabryk 
z c:zeeo agjq srłrejkujQ.:g · je-wobnicgł 

(v) Mija już 14 tydzień, odkąd 4 i nione były przeważnie kobiety, otrzy- jąc składki na „przetrzymanie" straj-1 wią: „Jedz, ale • przetrzymaj".„ 
pól tysiąca robotników z branży jed- mywały od 5,17 do 5,25 dziennie. ku wśród robotników włókniarzy. - A gospodarze domów? 
wabniczej ode.szło od warsztatów pra- Obecnie, po czternastu tygodniach R~botnicy jednak niewiele mogą po-; - Gospodarz też wie, co to jest 
cy, nie chcąc zgodzić się na oropono- strajku, sytuacja wygląda tak samo, móc. Komitet strajkowy w ciągu 14 • strajk. Mieszkamy przeC'ież w takich 
waną przez przemysłowców obniżkę jak w pierwszym jego tygodniu. Ro· tygodn1 strajku, wypłacłł dopiero 4 ra- domach, gdzlie większość lokatorów -
plac. Cztery i pół tysiąca ludzi od botnicy postanowilt nieustępliwie bro- zy zapomogę po 3 złote na osobę. Straj to robotnicy. ~obotnik, iak ma pracę 
czternastu tygodni pozbawionych jest nić swoich praw.· kujący otrzymują również nieco żyw- - .to ~łaci. MóJ gospodarz to tylko c~-
za·robków, nie pobierając zasilków, Dziś odbyło się zebranie sprawo- nośc!, zebranej wśród rzemiosł~. Wy- d~ienme pyta: No •. Jak„ tam ze straJ-
przysługujących bezrobotnym. zdawcze związku robotników jedwab- datn;ą pomoc oJ.cazaU niektórzy pleka· kiem? Kiedy koniec? .„ Pytam go, 

Jakie jest tło zatargu, które zmu- niczych, na które przyszlo około 2 ty- rze, Olfiarując kilkaset bochenków chle- dlaczego to go tak interesuje, a on od
sza robotników do chwycenia się osła· sięcy robotników. Jednogłośnie posta ba. Pozatem z pomocą strajkującym powiada: „A.„ bo.„ komorne„." W 
tooznych środków, Jakim Jest dobro- nowili bronić obowiązującego cen- przychodzi inteligencja pracująca. Na- sklepikach bierze się na borg. Dają, 
w·olne odstąpienie od warsztatu?„. nika. uczycielstwo i pracownicy biurowi, któ b.o wied~ą, że jak będzie praca, to im 

55 fabryk p1•temysłu Jedwabnicze- rzy dają obiady dzieciom strajkują- się spłaci. . .... , _ 
go, wymówiło robotnikom pracę, pra- Przemysłowcy skłonni do . ugody cych. - Czy robotnicy mają oszczędno-
.gn~c obnłżyć cennik płac, który obo- ści? 
wiązywal od czasu zawarcia "umowy Sezon na materJały Jedwabnicze Jest Walka ai do' zwyciastwa - Skąd?... Zarobki dla wykwalifi-
zbiorowej w kwietniu 1933 roku. teraz w pełni. Przemysłowcy mają 'I kowanych są nlezłe. Ale przecież nie 
W p1-.zemyśle jedwabnicze rozróżniane zamówienia i spośród 55 fabryk, przy. - Niech pani jednaK napisze, że pracuje się cały rok. Dwa razy do ro· 
są dwa zasadnlcz'e rodzaje produkcji. naJmnlel 50 chce podp!sać umowy tym przetrwamy strajk, mówi robotnica fab ku jest sezon J dwa ra"tY do roku pra
Jedwab sztuczny. który wytwarza się czasowe na wa!"unkach robotników. ryki Krotoszyńskiego. - My robotnicy ca. Sezon wiosenny i karnawalowy. 
na krosnach angielskich. na których S największych fabryk przemysłu jed- trzymamy się solidarnie. Już czterna- A jak nieiktóre fabryki czynne są przez 
jednocześnie można przerabiać bawet- wabniczego uparcie jednak dąży do ob sty tydzień strajku, a jakoś żyjemy i cafy rok, to znów pracują po kilka dni 
nę, i produkcja jedwabiu naturalnego niżki płac. przetrwamy jeszcze, jak będzie potrze w tygodniu. Nie można oszczędzać, 
na krosnach jedwabnych. Towar, wy- Co mówią jednak robotnicy? Jak ba. · jak się nie ma stałej pracy. Ale my Jed· 
produkowany z krosi·en angielskich jest wyglądają ci, którzy od 14 tygodni - Skąd strajkujący maja na życie, walmlcy . przetrzymamy. Mamy Już 
pośledniejszego gatunku i robotnicy tej walczą o swoje prawa, pozbawieni za- nie otrzymując zapomóg? - pytam„ swoją historię strajków: 
kategorji otrzymywali niższe płace, robków? - Ano, każdy z nas ma familję. Fa- W roku 1931 przetrwaliśmv strajk 
według obowiązującego cennika bawet Mimo takiego długiego okresu cza- milja pomaga. Famiiia to też robotnj- 17-tygodniowy, w roku 1933 strajk 
nianego. Przemysłowcy chcielt więc su przymusowego bezrobocia. strajku- cy, którzy wiedzą, że „dziś wam, a ju- trwał 5 tygodni, a teraz już czternaście 
wyrównać cennik, obnłiaJąc stawki od jący nie upadli na duchu. Pomoc ma· tro nam„." To jest pomoc, która nie tygodni i nie wiadomo, kiedy się to 
pooiomu „bawełnianego". Różnica terialna Jest nłewyStarczająca. Komi· zginie„. I oni wiedzą, co to iest strajk„. skończy.„ · 
WYtiiosłaby 40 proc. ~nitki płac. tety strajkowe czynią co mogą, zbiera- Rozumiemy się„. Dają obiadv i mó-
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Ponieważ zatarg utl{nąt na mart-

Sily pomocniqze, w~ród kt6-ycb zatrud 

... 
. Swi~t _prac. 

~ Odpowiedzi . Redakcji w 
wach ustawodawstwa 

nego i pracy. 
. . Zolla K., I(raków. Slowo ,,cha 
dziane przez Panią pod adresem sw 
!est ?czywiście zniewaga,, która upo 
do niezw/ocr;nego zwolnienia Pani z 
Prawo do 3-miesif:cznego wynagr 
tym wypadku Pani nie przysługuje 
zwolnił Panią z zajęcia w ciągu d ' 
od powyższego zajścia. 

Jeżeli obraza by\a wzajemna, 
Pani przyznać część wynagrodze 

L. K··man, Lódt. Osoba o 
wspomina ma prawo do renty i 
ile: :I) ukończyła 65 rok życia, 2) 
watelstwo IJ'Olskie, 3) nie ma niezbę 
ków utrzymania, 4) i w ciągu ost' 
(licząc wstecz od 1 stycznia 1934 r 
najmniej przez 4 lata zatrudniona. 
wyniesie najwyżej 20 zł. mieslęc 

S. M-skl, PabJanlce. W myśl 
leniowej o ubezpieczeniu społeczne 
Pana ma prawo do korzystania ze 
Ubezpieczalni Społecznej narówni 
żoną. · 

Musi Jednak. 1) mieszkać wra 
prowadzić wspólne gospodarstwo o, 
być wyłącznfe i całkowicie przez Pana 
mywana, 3) i nie b:yć · sama ubezpieczoną. 
Zgłoszenie teściowej do Ubezpieczalni SPołe
cznel należy wyp;sać na odpowiednim formu
larzu. Powyższe zgłoszenie Ubezpieczalnia 
sprawdza przez odpowie<lnich kontrolerów. -
Teściowa Pana może korzystać z pomocy le
karskie! z Ubezpieczalni dopiero po trzynastu 
tygodniach od daty zgłoszenia. 

M. f., Toruń. Kaucja złożona przez Pana 
Jako kasit!ra, w przedsiębiorstwie, po.winna 
być wpłacona do Banku Polskiego, lub do In-
nego banku państwowego. • 

dla wszystkich 
wym punkcie, związki tobotnicze posta 
nowlły poprzeć strajkujących przez 
zorga.nizorwanle strajku powszechnego. 
Po dzisiejszem ogólnem zebraniu spra 
wozdawczem, robotnicy wypowiedzieli 

cych i W ogniskach oświatowych. -:- się jednogłośnie za kontynuowaniem 
y należy składać zapisy? strajku. 
eśnia Wólczańska 117 oraz Franciszkań- W czwartek odbędzie sie zebranie 
w Wy- ska 76. delegatów, na którem zapadnie uchwa 
u m. Ło Natomiast do ognisk oświatowych, ta w przedmiocie rozszerzenia strajku 
sprawie również dla starszych i młodzieży moi na przemysł włókienniczy. 
kursów na składać zapisy w następujących lo-; ••••••••••••••• 

· towych. kalach: przy ul. Podmiejskiej 21 (dziel- p /'t k 
mo\tą nica Chojny) oraz przy ul. Sierakowskie O I V Q 

0 2 paź-1 go 26 (dzielnica Batuty). 

sów do- Nauka odbywa się bezplatnie. Zapi- lzolac1• :a od chaosu 
młodzie- sy od godz. 18.30-20. U 
rska 96. 

ków właścicieli autobusów 
W Anglii szybko znal.eziono określe

nie dla nowego kierunku polityki pol
skiej - określenie zaczerpni<ite ze sta
rej tradycji angielskiej - „spendid iso

nikacj i. - Sprawa zmiany systemu lation" - izolacja wsTJaniala. W sto
cesyj i podatku drogowego sankach angielskich nazwa ta jest bar
eśnia stulatem zmniejszenia opodatkowania dzo zaszczytna, gdyż oznacza również 

-::ilę i wiarę w moc własna. 
owarzy- przedsiębiorstw autobusowych na rzecz Troszkę w tern określenizt jest praw-

~ wych in- państwowego funduszu · drogowego oraz dy. P. min. Beck nie neguje tego, że 
komunikacji, zwróciła uwagę na rosnącą konkurencję nie ma zamiaru wtracać się do sporów i 

ne dezyderaty. furmanek i pojazdów konnych, które nie kłótni innych narodów, ale też nie po-
V ~ stji koncesyj a;ttobusowych oplacając żadnych specjalnych podat- zwalimy państwom obcym wtracać się 

zwrócono uwagę, że system udzielania ków, odbierają pasażerów komunikacji do spraw polskich. Niechaj świat ze
koncesyj na pół roku Jest bardzo nie na autobusowej. wnętrzny nie wsadza nosa do rzeczy, 
rękę przedsiębiorstwom autobusowym, Delegację autobusiarzy zapewniono, które dotycza t~lko i wyłacznie Polski. 
które nie mogą na tak krótki okres cza- że wydant) zostaną zarządzenia, aby po Jeżeli inne narody - sasiedzi czy nie
su angażować większego kapitału. - jazdy konne nie wytwarzały konkuren- sąsiedzi, pragna ze soba wojować, to 
Wprowadzenie konsecji na okres 8 lat cji dla przedsiębiorstw autobusowych Polska nie może temu zapobiec, ale my 
umożliwiłoby ulepszenia komunikacyj- natomiast w innych sprawach ·również nie chcemy nadstawiać karku ani za 

ne i inwestycje finansowe. przyrzeczono szereg ulg. R.osję, ani za Niemców, ani za Japori-
Pozatem delegacja: wys_tąpita z po- czyków, ani za Francuzów, ani za niko-

. go wogóle. Procenty od złożone! kaucli należą się 
pracownikowi, który może Je odbierać bez 

:::d~z~:J~·~~~~~leje1°~~koka:~~1t:r~ze~r:e~ts~~= Abonament telefoniczny nie . bedzie obniżony 
biorstwa jest karane sądownie. 

Polska usytuowana Jest pomiędzy 
Rosia a Niemcami. K.ażda wojna, w 
która mielibyśmy się wmieszać byłaby 
wojna prowadzona n a t e r y t o r j u m 
Polski. A Wi<iC inni będa wojować, 
a my będziemy TJłacićJ Nie. Na to rzad 
Marszałka Piłsudskiego nie' zgodzi się. 
Oto dlaczego Polska nie chce zawierać 
paktów o wzajemnej pomocy, a zawiera 
TJ a k t Y o n i e a g re s J i. Kluczem 
polskiej sytuacji politycznej w Europie 
jest: - b ę d z i e m y sil n i, a l e 
wolni. 

Robotnicy: J. K·· M. o .. z. s„ Sosnowiec. jedynie zostan-ą zniżone opłaty za założenie telefonu 
Kary pieniężne mogą być nakładane przez ( ) • . . 

pracodawcę na robotników, 0 ile zezwala na v Od dluzszego JUZ czasu krążą w sterstwo Poczt i Telegrafów, po poro-
to regulamin pracy I to tylko za następujące Łodzi, pogłoski na temat obniżenia ta- zumieniu się z główną dyrekcją P. A. 
przewinienia: ryfy telefonicznej. Według wspomnianej S. T-y. Być może, że obowh1zuJąca ta-

l) za rozmyślne złe lub nle<lbare wykony- ·· t f · ł b b • · · d · 1 f I i 
wanie robót, (psucie materiałów. narzę<lzi, ma· wersn; a~y a mia ~. Y YC JUZ z mem ry a u egn e pewnym zmianom, W każ. 
szyn), 2) za nieregularne przybywame do pra- paźdz1ermka obmzona do złotych 15 dym Jednak razie nie nastąpi to orędko. 
cy, za spóźnianie się lub opuszezanie pracy bez miesięcznie, przyczem przewidziane by- Przewid'uje się, że ulegna zniżce optafy 
ważnego P.owo.~u. 3) za przyc_hodzenie do pra- loby zmniejszenie dziennego kontyn- wstępne za założenie telefonu, natomiast 
cy V: st~me P 1 1a~ym. 4) za me?strożne obch?- gentu rozmów - do trzech. W tej spra- opłaty miesięczne utrzymane będą, na-
dzeme się z o gm em, światłem itd. Kary te me . . l"ś . f „ l 'd k" · d h · · 
mogą być natożne na robotników po upływie wie zasięgnę i my m ormacJi w iO z im I razie, w otyc czasoV{eJ wysokości. Wydaje si<i, że wkrótce jeszcze inne 
trzech dni od stwierdzenia tych przekroczeń i oddziale P. A. S. T-y. Według otrzyma· 1 Rachunki wystawione na 1 paździer- państwa pójdą za przykładem Polski 
nie !Ilogą przewyższać % części zarobku ro- nych danych obniżka opłat abonamen· . nika będą opiewały na dotychczaso- . To, co dzisiaj uważają za odstopstw~ 
botmka t h t I f • • • t ' k ' ' l t · · h · d · · " Pr~codawca ma obowiązek sumy ściągnięte owyc za ee ony nara~te me 1.es .Prze Iwą wyso osc .opia mi~s1ę~.znyc i o reguł ob~wiązumcych w dotychcza-
iako kary z zarobków robtniczych, prze~azać widziana. Rozporz<idzema w teJ mierze wszelkie po,eJosk1 o rychleJ zmzce oolat sowem życiu międzynarodowem to 
na c.ele .kiult~r~lno- oświatowe dla robotników. wydawane są bezpoś rednio ·rzez Mini- są zupetn it~ bezpodstawne. późnie.i lJr,dzie przykładną cnotą!„.' 



„ .) H•b•i-defekfgw i Jelło pies l'ledor. -

Plan naszego detektywa, 
Choć był dobry - celu chybił, 
Więc znów męczy Walentową, 
By podała swe alibi. 

- „ W ten mień, kiedy się paliło 
Po zakupy poszłam zrana, 
Posądzacie mnie niewinnie.„ 
To jest gr~nda, proszę pana!„ 

Znajomemu WalentoweJ 
Kubuś wałl prosto z mosiu: 
- „Jeśli ona jest niewinna, 
Więc zawinił paR, poprostu!„ 

Teraz wielce jest wzburzony 
I pod nosem klnie siarczYścłe: 
- „Diabli wiedzą, tam do licha, 
Kto podpalił rzeczywłście?„." 

(Dalszy ciąg jutro). 

Włamywacze na luksusowym parowcu Troje dzieci zgineło w płomieniach 
N.owe wgs~_,pg nieuc:hwuinej szojhi 

„Szczury" hotelowe, a więc włamy- mi losu młodej i pięknej, lecż lekkomyśl-, 
Olbrzymi pożar pod Rawą Ruską 

wacze. odziani w nieposzlakowane gar- nej dziewczyny. · ( Rawa Ruska, 19 września. 
nituiry i wyglądający jak d!Żentelmeni, Humor, rozrywki umysłowe. dobre' Strasżny pożar wybuchł orzedwczo
a okradający każdego zamożniejszego rady pani lvy - zamykają numer. 1 raj w Lubyczy Królewskiej (powiat Ra
podróżnego, są . plagą wielkich miast i Cena egzemplarza 30 groszy. Do wa Ruska) w budynkach należących 
modnych plaży. Włamywacze tego ty- nabycia wszędzie. 1 do Chaima Federa, który wszedł wie· 
pu grasują jednakowoż nietylko w hote-
iach i luksusowych pensjonatach. Bar-
dzo często urządzają oni wYJJrawy na 8 k • I t ' I d k • h · ' 
statki pasażerskie. kursujące po mo- SZ 1e e OW. U z IC W rowie rżach. ! 

Bez.czelność tych rzezimieszków Niezwykłe odkrycie robotników w Kowlu 
przechodzi wszelkie granice. Są oni 
przytcm niesłychanie odważni, jeżeli nie 
wahają się grasować na terenie tak zam 
kniętym, jak okręt podczas morskiej 
podiróży. 

Jedna z takich szajek ..• 
Ale - · nie uprzedzając fa!któw - le

piej uczynimy, kierując Czytelnika od
razu do najnowszego numeru „C. T. P.", 
gdzie - w powieści „Wielka wy1g1rana" 
·- zapoznać się można z różnemi typa
mi przestę-pców i ze zmiennemi koleja-

. Kowel, 19 września. 
Niezwykłego odkrycia dokonali ro

botnicy, zatrudnieni przy pracach ka
nalizacyjnych, prowadzonych przez fun 
dusz Pracy w Kowlu. 

Przy rozkopywaniu ulicy Monopo
lowej łopaty robotników natrafiły na 
skrzynie, której za wartość niezwłoczme 
zbadano. Okazało się, że w skrzyni le
żało„. 8 szkieletów ludzkich, przyodzia· 
nych w resztki mundurów żołnierskich. 

Bliższe zbadanie ujawniło. że trupy 

pochodzą jeszcze z czasów wojny 1920 
roku, a mundury - to ubrania żołnie
rzy bolszewickich. Skrzynię wraz z tru
pami złożono na cmentarzu. 

Znalezienie tych pozostałości wojny 
przywołało znowu koszmarne wspom
nienia walk polsko - bolszewickich. 

DOKTóR • C Q RS O tt"' _·.„ ~,,.. -·~--- . '-Dżis pocz 

Z. Henrykowski ~ -~- ~ · ···· ~ -0 
g. 
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Chor. skórne, weneryczne I płciowe K B d • • 
przeprowadził sie na ul. 

Piotrkowską 86 tel. 143-63 · . · . . ~·~r:'d~j" -:w1;;;",J ~!~;.'.'dl; I I I n I Z Y C I 
pań oddzielna poczekalnia. Sensacyjny dramat serc ludzkich. 

DOKTOR • 

R O.li ż a n Br VICTOR MC. LA6LEN, Conch1ta Monte negro, N. Beerri 
Bacznośfl Tylko na naszym ekranie Bacznośf!. H. 

tlarutowicza 9, n plc;tro Najbardziej emocjonujący mecz bokserski 

p~~~ó::„ Primo CARłłERl\·Ml\X BABR Choroby: weneryczne, moczopłciowe . . • . 
1 skórne Nowa kopia! o tytuł mistrza świata. Nowa kopia 

Przyimuie od 8-10 rano I 5-8. Początek seansów o godz. 4-ej w niedziele 'soboty i święt 
W niedziele i świetaod 8-10 rano. 0 godz. 12-ei· w poł. 

CENY LECZNICOWE. -....:..·--

czorem do jednego z zabudowaii z pa„ 
lącą się świecą. · · 

Wskutek nieostrożności leżaca na 
ziemi słoma szybko zajęła sie i w mgnie 
niu oka budynek stanął w płomieniach. 

f eder zaalarmował sąsiadów i oko
liczne straże ogniowe, które sie szybko 
zabrały do akcji ratunkowei. Szaleją
cy wicher podniecał niebezpieczny ży
wioł i mimo natychmiastowej pomocy 
straży pożarnych w krótkim czasie 
płomienie przeniosły się na sasiednie 
zabudowania. 

Dom, w którym spały nieletnie dzłe
ci Federa, tak szybko objęte zostały pło ' 
mieniami, że niemożliwa było rzeczą 
wyratować je. Zginęło w ogniu troje 
dzieci w wieku 3, 5 i 7 l~t. 

Zonę f edera, Beilę, zdołano wyra• 
tować. 

Z dymem poszło 14 budvnków ohrz 
zapasy zboża. Szkodv w'ynosza 30.000 

•P . : BR.7 MED. 

I:. NłfECKł~~~, 
PEC. CHORÓB SKORNYCH WENf. 
\'CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
AWROT 32. Tel. 218-18 

rzyimule od 8-10 rano ł od 5-9 w. 
i/ niedz. I świeta od 9-12 w r:iol. 

r.·feldman 
U5ZER Ql"EKOLOG 

POWRÓCit .• 
Mieszka obecnie 

ilińskiego 113· 
WROT 41) Telefon 155-77 

PRZYCHODNI~ · DR. MED. Dr. ROBY SKóRNE l WENERYC?Nf 

We~.~~~~.~1~!~zna ~;„1!. ~'~~''~"~W. BALICKA pr~1~~~~~2i~ 1601'1~!~3o1~1~ 
ZAWADZKA 1 73 w niedziele i świeta od lll-12 wpoi • , tel. 122· skórnych I moczopłciowych PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL 

czynna od 9 r. do 10 wlecz. Cegielniana 15 s.IENKIEWICZA 52 (róg Nawrot'\!) ioec.I ~.i;;~ówwi::~::0:ec:~uar:~mycb N'1 e WDR.1.MaED.z· s k·1 Choroby weneryczne - moczopłciowe TELEP. 149_07• Nr: teL 194·03. 
I skórne. (Porady seksualne). Przyjmuje od 8_ 12 rano 1 od 4-8 Cłft>roby s>.Groe 1 weaeryc.:ne Andrzeja 2, tel. 132-28 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna wiecz., w nied-z. i świeta od 9--1-ej. przy)muJe hblety I dzieci od I di> 3 PrzyJm~ie od 9-!1 ~ano I od· 6-8 w spec. chor. skórnych 1 wenerycznyclt -
cala dobe. Ola pań oddzielna poczekal· CENY LECZNICOWE. I od 7 do S·el. W niedziele I św1eta od 10-12. (wrady seksualne) 
Porada ~ złote. - · · LECZ• ICA LEKARZ • DENTYSTA · Andrzeta 5. te1e1. 1s9.40 

H.. ·K· 1°ar.cmzed.ko wa H. CshozroUb

0

ytiAcHER I Plotrkowśka 294 8. n u~ BA u Mo WA "~:~:ł~j~;:fa~i!:~i.f;;!'.f. '" 
•kórne 'naprzeciw przyJ~~~h.tramwai doiaz• DrZYlmuje od 3-7 po pot . DR. MED. 

położnictwo i choroby kobiece i weneryczne otwarta od 11-ej ·rano do 8-el wieci. PIOflkOWSka Sf p • KO t Ok 
Pofrkowska 99. PIDTRKDWSK11 56 PRZYJMUJA LEKARZE sPECJAusc1 n CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· telef. 121-23 tel. 213-66 tel. 148-62 CJALNOSCIACH I GABINET DENTY· _ .,_ ________ _ 

przyimuJe codziennie od 10-~12 od ll-2. 6-9 wiecz, w nie· STYCZNY. I 
i 5-8 w:iecz. I dziele I święta od 10-1 Porada 3 złote. 

CENY LECZNICOWE Ceny lecznicowe. tel. 122·89. 

• 'DR· MED. . PPRADrtlA 

"·uc·J·i) MilkO\VBr or. med. • WENEROLOGICZNA u 1•1 H Lubicz LECZENIE CHORÓB WENERYCZNYCH I SKóR!\YCH 

DR. MED. 

Wiktor 1•łiller 
Choroby wewnętrzne 

spec. reumatyzm i artretyzm. 
POWRÓCIŁ-

A I. 1Coict11szki tS · CHOROBY SKÓRNE ~. Ze.stała przeniesiona M ul. 
1 WENERYCZNf.. Spec. chorób sk6rn31ch, wene· Zielona 2 tel 189-.3.3 tel. 146-11. 
(Kobiety 1 dzieci} ryczn31ch I moczopłclow31ch ' • ll!ALALe!U~ 

W61czańska 117, tel. 149·39 Cegielniąna N! 7 od 9 rano -
9 

wlecz. . ' r llii ... 
rz jmuie od 9-11 I od 6-8 w„ niedz. telefon 141~32 PORAD.Jl. ~ z~. j~dynie pr.aktyczny, oszczedny chod· 

P Y ' i ·świeta od 9-12-ei. przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. Dzle<:ł I kobiety DrZYlmu1e kobieta- mk w ce111e 50 gr. za I mtr. 100 cm. 
',CENY, LBCZNICOWJ!.. n!edeielo I święta od 10-12. lekarz od u-1 I od 3---4. 1 szerokości, do nabycia wszędzie. 

I 

CttOR WEWNĘTRZNE 
Zeromskteao r,r,, 

tel. 114-25 
POWRÓCIŁ. 

Przyjmuje od 5-7 pp. 
DOKTOR 

DOROTA LEWY 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roeotgeneir 
na mleJscu) 

przeprowadziła się na ui. 
Narutowicza 30 

tel. 214-75. 
przyjmuje od 5-7. po poL 

' 
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STRESZCZENIE POCZi\ TKU POWIESCI. prawdziwy doktór - drzwi otworzył, niczego się nie dowiem„. Żeby więc ja- J Tad podał reporterowi skąpy ka-
. w_ do.mu przy. ul. Piasecznej s dokonano ta-· bo myślał, że ' list mu przynoszę, a wt~- , koś wyb~~~ć. z tej sy~uacji, .zapropo~o- ! '"'.ałek papieru, na. którym. ktoś . wypisał 
iem~1cz.eJ zbrodni: - zamordowany został .sto- dy oni go halt z rewolwerami, a on me wałem po1scre do cuk1erenk1... Powie- mezr.ęczme ołówkiem następujące sto-
larz, M1cha1 ~ardan, w które~o ręce znalez10no tylko stoi jak ta miotła w kącie.... I działem jej, że bardzo chce mi się pić... wa: 
Czarnegc PaJąka. Jednocześmp skonstatowano . · · N' h · ł · tk t Uk ć i d ł k • k ć 
żę z mieszkania stolarza zginął los loteryjny: - Nie b.roml się wcal~?... . 1~ G cia a s1ę,począ o~o na o zg.o- - ~y s ę po aw ,~ 1 cze a • 
na który padła główna wygrana w sumie mil- - Ani me ... Wpakowali go do teJ ka- dz1ć, lecz wkoncu uczymla to dla mme. - Cóz to ma znaczyc · .. - zapytał 
jQna złotych. retki i wio-o-o!... - No, i co dalej?.. Pieczarek . 
. Podeirzenie pad.Io początkowo na młodą, Pieczarek zbladł. A dozorca ciągnął - Wyszliśmy ... Wybrałem umyślnie - Ja też początkowo nie wiedzia-

Diezwykle .P.1 ekną zone stc.Jarza. Justy~ę. kt?rą dalej: matą cukierenkę, w 1której wiedziałem, fem„. Ale jedno stało się dla mnie jasne ... 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodow winy , , . . . . . , b' . . k ·k M · • · K , ł · · ' Kt ? N' 
nyal_nia S!edztwo wykazało. że przed ·dwoma .. - ~ozm~J Je.den .z pohcJan~ow oso 1- ze me sp?t am m ogo„. U~Iatem J~- i tos star.a m1 s~ę pomoc„. o... ie 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec sc1e m1 pow1edz1al, ze to pewme ten sam dnak dbac trochę o to, aby mkt mme I zastanawiałem się nad tern„. Grunt -
Walter Kis~h. "któ_ry tak samo ści~kał kurcz~"".c który tego stolarza przyciarachał i los nie poznal... Wprawdzie kolor twarzy, jak wyikorzystać treść tej kartki... Co 
"{ ~ztywneJ dłoni .czarnego ~aJąka... P?hc!a ukradł, żeby miljon złotych załapać„. peruka i wąsy zmieniały dostatecznie znaczy „ ukryć się pod ławką"?„. Prży 
twierdza ponadto. ze Justyna Jeszcze za zycia 1. . k d . d . ? T I „ l d I t · , · · · , · • · k l k 

nięża miała kilku adoratorów, którzy jednak o ~1 s.um a o powie ma, ~o.:". rza moJ wy&: ą , a e. rzymam się , .zawsze _ sc1am~ m1esc11a się wąs a ~,w~cz. a„: 
n!lpróżn? się ? ni~ starali. Wśród nich był ~ie::- będz1~ Jutro ·gazety poczytac, JUZ ta:n I ~asady, ze s~rzezon~go Pan .Bog ~trze- ~rzec1e n.onsens~m było ~ądz.1c, ze _ieśh 
!ak1 ~wid~lsk1, k~orego Juste. nazywa p~spolic!e pewme będzie wszystko dokumentalme ze„. Wchodzimy więc do teJ cuk1eren- się pod mą ukryJę, to mme me znaJdą„. 
„Tade.m;; 1 P~deJrzany . osobnik. tytuluiący s~ę opisane„. ki... Zamawiam tam herbatę i ciastka„. Domyślilem się, że tu chodzi o co in-
„hrab1ą . $w1deJsk1 znikł nagle PO wykrycJU D • • · • • l h t w· p t · k •• d ·1 Z I b d ' t C SU 
m'or'dprstwa w mieszkaniu stolarza Rozesłano .n,eporter w1ęceJ JUZ me s uc at. 1ęc rzy eJ o aZJI naprawa z1 em rozmo- nego„. aczątem a ac eren„„ za 
za ni;n··!isty gończe. lecz bezskute~znie. Prze- Tad został schwytany?„. Co teraz bę- wę na temat Świdelskiego„. Ona mi po-

1 
nie było wiele„. Zbliżaliśmy się do Urzę

prowad~ona w jeg<: mie_szkaniu rewizja dala dzie?„. Wolnym krokiem wracał do do- wiada, że ten hańdlarz nar.kotykami cią- du Śledczego„. Zaraz otworzą drzwicz-
sc;:nsacyin.y rezultat: Dwai wywiadowcy. Taler- mu, Czuł się bardzo osamotniony. gle go jeszcze szuka i zarobek jest je- k;i, a wtedy będzie już zanóźno„. Niemal 
cz.yk i Mik. znaleth w szafie symbol dwuch za· D' . · ó ł , M kt I p · l · · · t t · · h T d · i · ~c· gadkowych morderstw _ Czarnego Paląka... _

1 
1ugo teJ nocy me m. g. zasną~. Y- ~z cze ~ _ua ny „. rzypomm~_ o JeJ. się, w os. a meJ ~ WJ I ?PIS~ o ~I szczęs ie. 

Tad $widelski nip uciekł, lecz ukrywa się ~1al tylk? o SV:'Ym. przy~ac1elu, kto~y -'- ze ;-:'lasme .P~Zeczytala o. mme w1ado- Pow1Gl'dam CI; sam me wiem Jak to prz'y
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie Jak sądził - s1edz1 teraz w areszcie U- mosc w dz1s1efszeJ gazecie„. Zawezwa- szlo„. Pod ławką znalazlem kawałek 
kę. Twierd~i _on. iż jest ~iewinny 1. nie spocznie rzędu śledczego i czeka na przesłucha- ta kelnera i kazała mu podać pisma„. W ·przymocowanego żelaza„. Wyglądało 
wprzódy po.ki .me wyk1yJ~ prawdzi.wego spraw-, nie„. czasie gdy ona szukała tej wiadomości, to jak rączka albo jak przeszikoda dla 
cy mordu 1 me odna1dz1e loteryjnego losu.„ Zd · ł · d · , · · h l'l · d kl k h b t · · h d · k p · ł 
Leci czas nagli, gdyż po upływie czterp,ch mie- .rzemmą się . op1ero o sw1c1e„.: nac J; 1 em. ~1ę na sz ~n ą . er a y I otw1er;;nyc rz.w1c~e .. „ . ociągną em 
i;ięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad Ale medługo trwała Jego drzemka, gdyz w teJ chw1h odpadly m1 wąsiska„. - częsć podlog1 umosła się„. Karetka . 
d?biera sohie dzielnego reportera, Anton.~ego nagle ktoś zapukał do drzwi. - Itma zauważyła to? ... - zaniepo- miala podwójne dno... Zrozumiałem„. 
Pie~zarka. ~tóry został wy~a.to.ny z . redakc11 za Reporter zerwał się z łóżka. Na pro- koił się reporter. Więc to bvla ta kryjówka pbd ławką„. 
to, ze . uważał Justyne za niewinna.. t • 1 • 1· t N , · b 1 t k · t \z l • · · · k t t I · · 

Hrabia stara się usilnie 0 rękę Justy, przy- gu s :11 pos1amec ~ IS en:i„:· -:-- a ~~częsc1e . .Y1a a ~Ję ~ sz~- l na az1~m. w meJ a ura .Y e .m1eJSC~! 
czem chodzi mu nip o jeJ serce, lecz przede- Pieczarek wyciągnął JUZ rękę, by wy ·kamem teJ mformacJJ w gazecie, ze me by jakos s1ę ulokować w lezące] POZYCJI 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ia. nędza. il la.pać list, gdy w tern posłaniec podni.ósl zauwaz_· yla„. Szybko podreper.owalern l poczem zakryłem się podniesioną czę-
głodpem zmusić. do uleg!oTści. 

1 
T głowę i reporter za wola! uradowany: swą fizjonomję i gadamy dalej„. A·le ba- ścią podłogi wraz z ławką„. W tej chwili 

ewnego wieczoru ad pozna w ,, roca- T d' p · t · t r l · ć C ł · h ·1 k l · d ó dem" fortancerkę Irmę, która zakochała się w - ~ .•.. , rzecie O, 1~ ne czarr···: em Się ruszy „ .. ZU em, ze za c. W! ę karet a zatrzyma a Się na po '?' r_zU 
nirri na zabój. Swidelski, przedstawił się jej ja- Znowu Jestes na wolnosc1?!... W Jaki I wąsy spadną m1 znowu„. Musiałem Urzędu śledczego„. Słyszałem Jak o
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nip,ia~i spos6b to się stało ? .. „ - · czemprędzej udać się ·do domu, by je twornono drzwiczki„. Potem rozległ się 
~mil,_ bogaty handlarz kokainą. który podobnie - Psssst... - uspokoił go Świdelski gruntownie przymocować„. Więc po- przeraźliwy krzyk„. Domyślilem się 
ia~1 . · tirabwia.t chceelwyklaapżaećirzmri·eąkodJsuzsu?;aćw~~fJ1J - Zamknij przedewszystkiem drzwi, wiedziałem jej, że zobaczymy się wie- ,jaką minę musiał zrobić komisarz Łaba, 
m1 Jon. ym c u . • • . h . łb d . , , . . . . Od . L 
sk~~o - i sprowadzil swego przystojnego sio- ga~z me c cia ym po raz rugi wpasc czarem, ze przy1dę do meJ... prowa-

1 

gdy mu pokazano pustą karetkę„. e-
stheńca, ttarry'ego, który ma. zdobyć serdusz- w ich łapska„. dzilem ją autem i wróciłem do domu„. żalem wyciągnięty jak struna ... Batem 
ko Justy. Ponadto dobr~~ sobie iP.szcze do po- - Siadaj, przyjacielu! - Catą noc nie Odetchnął głęboko i po chwili opo- się, że jedno poruszenie może mnie zdra 
mow „Krzywd~·°a l~r~~j . wie~zorem do miesz- spałem przez ciebie!... Co to byto?!... I wiadał dalej: I dzić ... Zaduch był niemożliwy„. Batem 
kaniaeJ~~f; pr;ybywa goniec z listem . . zaadre- . - -~am nie wiem„. - odparł Tad, Zdążyłem tylko umocować wąsy, lsi~, że się uduszę„. Ale dziękowałem 
sowanym do nieJak1ei CJfe_ny Bielcz~rek. Oka- o.c1er~1ąe· pot z czola - To byla _dziwmr{gtiy rozległo się pulmnie cfo41~ · ... Na minio to w duszy tajemnicze-mu zbaw-
""rc- rv. 'te :gortfet: uuk~ ~ut od dluzszego. cza- h1stona„. moje pytanie kto tain" od arf dozorca cy który podrzucił mi na schodach tę 
su a"Atesatki, dffc ~łór~ 1e t posada w biurze / Z 'l'ł · l t. d b"' h d ·r · ' · · " · '- ' I '. 
„Arbos", \ec7. nie może jej zna\ezc. · _ ai:nys. 1 się, ial\g ;y c o z1 o o cos ze ma hst dla mme„. - ""fl!!t'" km tikę„.. · • 

Justa uczepiła się tei zbawiennej myśli„· mezm1erme przykrego... I trzę - policja„. - No i co potem było? ... - pytał 
, Jet~~ Bie.fciarkówny nie mogą znaletć .. t~ - Więc ~PO:Wia~aj _już, .jak to było?! ' Lufy rewolwerów zwrócone w moją zaintrygowany reporter, kt@remu oczy 

mote ie~ dadz~ tę ~osa.de? Od _gońc~ dowie -· nalegał mecierphw1e Pieczarek. stronę Zrbzumialem - wszystko prze- I otonęly ciekawością 
dztala s1e, gdzie m1eśc1 się to bmro 1 natych- T d · k 'ć ,1. „. . , . \ 1 · . 
miast tam się udala... -:- ru no m1 s up1 · mys 1 J.>O tern, padło„. Nie probowatem nawet ucie- - Właśnie to, co stało się potem, 
. · Tymczasem biuro ,,Ar.bos" wcale nie ist- co ~1ę stał?··: ~yly teJ nocy chwile'. gdy kać„. Bo dlaczego ?„. Przecie jestem było dla mnie najmniej zrozumiale„. Ba 

n1a~o. ~e~z zos~alo u_myślme otworzone prz~z mysl~łem JUZ, ze ~o ws.z~stk?, ~o się o- niewinny„. Nakładają mi kajdanki... Ko-1 tern się ruszyć z miejsca„. Nie więdzią
Bm.ila 1 Jego siostrzenca łfarrego, by zwabić statmo dokoła mme dz1eJe, me Jest rze- misarz triumfuje„. Złapał groźne_go lem czy drzwiczki karetki zostały już 
don óf:::;;. jej zostala oczywiście przyjęta \ cz~"Yisto~cią, 1.ecz koszmarny?1 snem. ~o przestępcę„. Ja nic.„ Myślę sobie tru- / zam'knięte, czy też są jeszcze otwarte„ 
Justa otrzymała „posadę" biuralistki w fikcyj- dz1e1e ub1e~ł~J nocy w~kazuią. na to, z~ dno - pogadamy w sądzie„. Przecie Obawiałem się okiem mrugnąć, gdyż 
nem b!urze. . . nap.r~wdę zy1ę w okohcznościach conaJ sprawiedliwość musi zatriumfować ... zdawało mi się ż,e jestem pod ścisłą 

-Emil tymczasem me próżnuje. mme1 niezwykłych S d · · dól N h d h · ' · · 
Wysłał dwuch drabów, którzy mieli wykraść . . „.. . . , l?ro~a Z~Ją mme na „. a se ? a~ obserwacJą„. Ostateczme taka okazJa 

z mieszkania hrabiel!'o los loteryjny, ale oby- „ - Uspok61 się„ .. Moze się czegos na- w1elk1 ścisk... Lokatorzy otw1eraJą ucieczki z karetki więziennej zdarza się 
dwai_ ~r~cili bez ,losu. piJesz.?!...: . . drzwi... Kobiety patrzą na mnie jak na bodaj raz w życiu, grzechem byłoby 
_ Emil 1est wściekły. z tego powodu. -;-- Jezeh masi trochę kornaku, da- dziwoląga„. Każda chce mnie znbaczyć. więc z niej nie skorzystać lub jq zaprze 

Wezwał Hai;ego 1 razem obrad?wał nad wy- waJ„... I teraz _ słuchaj. , · • N' · ·1 · ł - d.--
'wo.rzoną sytuacją w końcu Emil postanawia Piecza ek ł b t I k' T h 1 D pasc1c... Je wiem 1 e czasu mme o o 
~vysłać do hrabieg~ list k . r .wysączy Z . U. e ecz. I re- ad przerwał na C Wi ę„. i,eporter chwili, gdy karetka zatrzymała się na 

w liście tym proponował hrabiemu dobro· sztę h 0!1Ja~u .1 pod~ł przyJaci.elowi. Tad nachylil głowę: . podwórzu„. Musiało być może godtinę 
wolne zwrócenie losu loteryjnego, za co otrzyma wyc yhł .kie~isze~ ~ odsapnął. . . . - No, mów prędko!.. Co się staf o?.. a może i więcej„. Nagle motor znowu 
odpowii::dnie. wv.nagrodzen~e. Jeżel! zaś losu nie - Juz mi l~p1e1 .. :. Ta noc ~zISieJs~a - Widzisll!i nie wiem jak to się sta- ruszył... Przeraziłem się„. Dokąd nmie· 
D<łda, niecha1 wie, że grozi mu śmierć!„. kosztowała mme wiele zdrowia... Nie to„. Nie pamiętam„. To byfo dla mnie . ? T k · 

Hrabia nie odpowiedział na te pogróżki i zapomnę J'eJ· nigdy w życ1·u N1'gdy , . . ł s• h . p WIOZą. ... o wszyst o wydawało ill! . . „. .„. cos mezrozumia ego„. 1uc aJ - o- · · r d dob ·e d · · d 
następnego dnia dokonano nań zamachu. Nie- _ Więc opowiadaj teraz Jak to • 1 . kt , ~- d się mep aw opo m z1wne, a Je -
znany sprawca przestrzelił mu kapelusz.„ b l ··· czu.1e.m .nag e •. ze os wsuwa ręil\,ę 0 nak było przecie prawdziwe... Ta ·po-

. Nagl_e pe~neg.o dnia zjawia sie Swider- y ~·.;idelski rzesun l r k 0 s oco- moJeJ kie~zem„.?I? dróż nie trwała jednak długo. Karetka 
_.$ki. WypytuJe Pieczarka prze~ews~ystklem P . ą ę ~ p p . - Co. „ ~to..... zatrzymała się tym razem na dłuższy 
o adres Justy, lecz reporter me wie dokąd nem czole. Musiał porządme wytęzyć _ Nie wiem właśnie Na schodach tó' z · l · 1 t · 

- ona- się przeprowadziła. umysł, by skupić myśli i przypomnieć . . . . ... . . pos ~„ rozumia .em, ze .. zna az em. się 
Wobec tego Tad dzwoni do Irmy i udaje się sobie po po dk f kt · k. d _ był w1elk1 śc.1sk„. Dwuch pohcJ~ntów pewme w garazu„ M1rały - godzmy. 

z nią do cukierenki, nie wiedza,c o tern, że Irmę rzyly się r~ą u ta t ~· h Ja ie w; a trzymało m~ne mocno za ręce, zebym Nic nie słyszałem nic nie widziałem ... 
sz.piegu)e wyelegantowany KrzYWY Józwa z d . w ciągu os a me nocnyc go- nie próbował uciec mimo iż nosiłem kaj- Zdawało mi się Że tak już zostanie na 
polecenia Emila. · zm. . danki A jednak ,poczułem wyraźnie że · k' B k : b t . t h J · b • -

Józwa zdemaskował Swidelskiego i zdradził - To było tak ... - zaczął - Wiesz k „. . . . . ' wie 1„. ra. ;n1 Y o c u._„ uz y1em 
pollcii--·jego adres:: - Polowa 1s. przecie że po pożegnaniu się z tobą wró toś .jsuw~ ~ę~~ do moJeJ kieszem... gotów podmesć płytę mego grobow~a. 

Nat~·chmiast z przed. gmach.u Urzędu Sled- ciłem d'o swego pokoju, by się przebrać. - co a eJ · ·· . . . . !~cz przypon:i.niałei:n sobie. treść tajem-
c~ęgo . mczem wozy strazy .ogmo_wel. wl'.syipałY Ledwo d · • 'ć d - Udawałem, ze me się me stało.... mczeJ karetki gdzie przecie kazano mi 
się trzy auta. W p1erwszem aucie s1e<lz1ał ko- . . z. ązyiem przyczepi wąsy, g Y W k i· · d k tk' D b k ć · · ' · k '" · · , 
misarz · Łaba z wywiadowcami, w drugiem po- zJaw1ła się Irma„. Rzuciła mi się w ra- pa. owa 1 mme o are I... o ra.... „u ry się I cze ac „. N~raz~e me złe 
lic.ianci. Tr~ecie auto ~tanowi!?. o·pance1rz<;>ną miona, choć Bóg mi świadkiem, że naj- Je?z1emy„. Pa~rzę p~zez. za.kratowane _ wyszedł m ?a stoso~am1:1 się do ~ad 
karetkę. ktorą przewozono naimebezp1eczmel- mniej nadawałem się w tej chwili do okienko ... DwaJ pohcJanc1 siedzą prz n znanego zoawcy, me miałem więc 
szych złoczyńców. 1 d d d roli amanta Chciałem od ni'eJ· tylko wy drzwiach„. Ściany karetki masywrfe, pp odu nadal go niesluchać. 

Tad został aresztowany, ecz w ro ze o , „. - · b' · · h k Gd b N I t 1 • „ 
Urzędu śle<lczego uciekł w taiemniczy s,posób dostac gdzie jest Justa„. Musiałem jed- me prze !Jesz ie rę ą.„ . Y ł'~ na- ag e 1!-S ysza1em Jak1s szmer„. Otu 
~ o.pancerzonei karet~i ~iezien~eJ... Nikt. nH: nak przecie działać ostrożnie. Nie zapo- wet pr~bo.wał .zerwać kaJdany me uda- eh~ :wstąpiła :W me. serce„ Słyszę yvy
ioo,ze .odgadnąć taiemmcy tei sensacyme1 minaj, że ona mnie znała jako doktora 

1 

loby m1 się mimo. t? umknąć... Którę- razme skrada1ące się kroki... 
uc1eczk1.„ . Daniela„. · dy?„ Z prz?du pohcJ~nt ~rzy szoferze, Tad odsapną na chwilę: 

Tymczasem Pieczarek. n~prótn~ czeka teg;o - D . - k z tyłu dwa] pohcjanc1/śc1any masywne, - z· ·1 
wie·czoru na swego przyiaciela. Nie mogąc su: i"ozumiem.„ przyta _nął reporter d . k' k . t 1 . O 1mny pot zrosi me czoło .. Cze- , 

· nań doczekać, udaje się do jego mieszkania i - Początkowo nic nie chciała mó- :zwicz 1. zam mę e szcze me... u- kalem w naprężeniu„. Słyszę jak otwie 
iu~ na. ulicy z podsłll;chanych rozmów dowia- w~ć„ .. - cią~~ął dalej Tad - Nigdy nie cieczce ~Je mo~ło. być Ii10W~.„ rają się drzwiczki karetki.. Ktoś pod-
duJe się o areszt?wamu Ta~a. . widziałem JeJ w stanie tak wielkiego - Więc w Jaki sposÓ'b Jednak wy- nosi pokrywę podłogi... Odetchnąłem 

Do~okrca 1 oPodwbiałda w.łaśtme 11.cznym słucha- podniecenia„. Gdy tylko ręka moJ'a mi- dostałeś się na wolność?„ - niecierpli- pełną piersią.. Chłodny prąd nocnego 
czom Ja s ę o yo aresz owanie. 1. d k l . . . ·1 · p· k mowo 1 oty a a JeJ ramienia - mdlała. w1 się ieczare .„ powietrza orzeźwił mnie odrazu„. Prze 

_ Opowiadajcie o tern aresztowa- - Płomienne włosy zdradzają jej - Posłuchaj„. W tej chwili przy- dewszvstkiem chciałem ujrzeć kto jest 
niu!... temperament.. - wtrącił reporter. pomniało mi się, że ktoś mi przecie . moim zbawcą„. Ale w garażu byto zu-

- Aha„. Niby jak to było ?„. Więc I - Nie moglem poprostu dać sobie z j wlożyl coś do kieszeni... Z wielkim tru- pełnie ciemno.„ Nie widziałem nikogo ... 
wchodzimy na górę„. Ja pukam, bo tak nią rady„. Dostawała histerycznych ata-

1 
dem udało mi się wsunąć skrępowane Wyczuwałem tylko czyjąś obecność„. 

pan komisarz osobiście łlJ.i przykazat..„
1
ków.„ śmiała się naprzemian i ptakata ... , ręce do !kieszeni i wvciągnąć stamtąd (D„11••• ci·~- ~mnf•.,..) 

A ten doktór - djabli go wiedzą, czy to Zrozumiałem, że w takich warunkach 1 tę oto kartkę.„ Czytaj!.. W!lło• 111 91• J!~ lf~ 
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Ceny miejsc na 1-szy seans1 
llI 54 gr .• II 85 gr., I zt. 1.09, nast. 

Ili 85 gr., Il 1-09, I 1.30. 

Dziś i dni następnych! 

FLIP. • 
I 

REWELACYJNA BOMBA HUMORU I SMJECHU 
NAJWIĘKSI KOMICY SWIATt\ 

FLAP 
1 oraz JIMMY DURANTE. MICKE MOUSE i LUPE VELEZ 

poraz pierwszy razem w najnowszej komedit sezom:; 

TU RZADZI HUMOR 
Wystawa, Jakle! nie miała i.ad11a 11omedla dotychczas! Szalona pogoń :ia śmlecbemf 

NADPROGRM\: Tygodnik dźwi°'kowy foxa oraz P. A. T. 

e 
O• • :I 
D „ 

I . I i{ I '1 17~1~. I :· I . 

~~ąl11i1: 
I .1 ,,1. ·1 .. .._IJl •. ,,.„;.!t:.ł .:• . ·. ' .. · -· -. 

Ceny mleJsc: 
lII - 54 gr. , Il - 85 gr„ I ·- J.09. 
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PO .· WYŚCIGU ·KOLAR·SKIM „EXPRESSU" 
Co dz-ało się w niedzielę w Katowicach·.~Prezy.de~t miasta 
doskonałym startere01. - Migawki z trasy. - Głosy · prasy 

. Katowice, 17 w.rzdnia. J Niezwykle zadowol011y był te.t Badoń press·u" na trasie Kra.k6w-Tarn6w-Kra- wieczorowych 'kartę pocztową z Jastko-
fN.er) Wyśc~g kolarski „ExprHsu" ma- I z Legji krakowskiej, idy mu wręczono ków, lecz miał~m pecha i zmuszony by- wa od trzech kolarzy z Brześcia nad Bu 

my JUŻ poza sobą. Wśród sportowców 
1 
jako nagrodę parę nart. Jak się okazało, łem się wycofać. Mam nadzif:ję, te lepiej giem, ,którzy wybierali się na nasz yvy

śląskich oraz kilkudzie&ięciu tysięcy wi- 1 Badań jest za.palonym narciarzem i włd p6idz1e m1 w roku przyszłym na tej tra- śdg na rowerach. Niestety, spotkał ied
dz?w, śledzących przebieg wyścigu, nie-

1 

nie marzył .o takiej nagrodzie. Zamienia-,sie, kończy, szczerząc zdrowe zeby - nego z nich w drodze defekt maszyny, 
dzieła, dni.a 1'6 września pozostanie nie- my z nim kilka słów. _ „Jestem szczę· sympa.tyczny kra.kowiani.n. woi:iec czego nie mogii oni przyjecha~. 
w~tpliwie na. długo w pamięci. Nigdy bo 

1

. śliwy, że otrzymałem tak piękne narty. •: · List kończy się w następujący sposób: 
wiem żadna unpreza kolarska nie zdoła- Startowałem również w wyścigu „Ex- Otrzymali.śmy w sobotę, w godzinach „żałujemy bardzo, że nie startujemy.-
fa wywoła~ na śląsku tak wielkiego za- Mamy nadzieję, że spotkamy się w na-
interesowan1a, nigdy żaden wyścig nie ~ a • stępnym wyścig~ „Exp~essu" 

~~~:1cl!i~~~nąć tak r.ekordowej hlości Nareszcie ciekawa imprez~ lekkoatletyczna Zwrócił naszą u;*agę fakt, że dufa 
. •._• ilość zawodników, zamies.z.kałych w róż-

\Vspanlała, słoneczna po~oda była Kto wystąpi na meczu Ł.K.S1-A.Z.S. (Warszawa) nych miejscowościach, zna się b. dobrze 
wielkim sprzymierzeńcem wytciigu. Sko Na meczu lekkoatletycznym ŁKS-· ŁĘS: Wróblewski I, Staliński, Joss, Dowiedzi.eHśmy śię, że znaiomość datuie 
rzystali z tego skwa.pliwie mieszkańcy AZS (Warszawa), który odbędzie się w Sielski. się z wyścigu Kraków-Tarnów-K.raków, 
miasteczek, przez które prowadziła tra- niedzielę o godz. 10.30 na stadJonie 1 Rzut dyskiem: Kaluba, Plawczyk rozgrywanego również o na,grodę „Ex-
sa, wylega.jąc tłumnie na szosy. ŁKS-u, w poszczególnych konkuren (AZS) i Błaszczyk, Miller (ŁKS). piressu". 

~.~ . cjach wystąpią nast.,,pujący zawodnicy: l(ula: Kaluba, Zieleniewski1 (AZS) i •: 
Obok I triumfatora wyścigu, Feliksa bieg 100 m. Kotlicki, Twardowski, Błaszczyk, Miller (ŁKS). Niezwykła harmon.ja panowała wśród 

Więcka z łód2'Jkiei Resursy, faworytem (AZS) i Sta\iński, Sielski (ŁKS), Oszczep: Katuba, Pławczyk (AZS) i uczestni:ków nasze.go wyśdgu. Ani jedna 
zawodów był czołowy kolarz śląski, Er- bieg 200 m. Kotlicki, Twardowski Bobiński, Stawierski (ŁKS). skarga. am 1eden protest, nie wpłynął do 
win Li.goń z Policyjnego K. S., który jed (AZS), Staliński, Andrzejak (ŁKS), Skok WZwYŻ: Plawczyk, Twardow- komisji sędzioW5kiej. Zwycięstwo Więc· 
nak niem&. szczęJcia. do naszych wyści- bieg 800 m.: Jurkowski, Miller ewent. ski (AZS) i Joss, Andrzejak (ŁKS), ka było przez wsz.ystlcich zawodników 
gów, albowiem w ubiegłym roku został Kostrzewski (AZS) i Wróblewski J, skok wdał: Plawczyk, Twardowski przyjęte z nia'>ywałym entuzia.zmem. -
on n·ieoczeikiwanie pokonany w Janowie Mund (ŁKS), (AZS) i Bobiński, Andrzejak (ŁKS). Przy wręczaniu Więckowi nagród oklas-
prtez Saternusa, a w wyści~u niedziel- sztafeta 4x100 m. AZS w skladzie: Bieg 5 kim.: Duplicki. Żak (AZS) i kiwaLi go najwięcej jego rywale na szosie 
nym, znalazł się dopiero na ć...:mem miej· Kotlicki, Twardowski, Miller II, Pław- Pola·k, Wróblewski II (ŁKS). *.*, 
scu. - czy i ŁKS: Sielski, Joss, Wróblęwski I, Punktacja meczu . w konkurencjach Młody zawodnik warszawski, Niecie-

*•* Staliński, . indywidualnych 4, 3, 2, i w sztafetach jews.ki z Orkanu, który przybył ·jako 
. Do najpopularniefszych sylwetek wy~ sztafeta oltmpilska: AZS: Jurkowski, 8 i 6. Ceny biletów propagandowe 50 pierwszy nielicencjowany. zmuszony był 

śc1gu należał 63-Ietm Ja.n Grzymała, kto \Kostrzewski Koźlicki Twardowski i i 75 gr. popro,s.ić kolegów, by mu pomogli ode-
ry spotkał się z entuz.jastycznem przyję- ' ' brać na~rodę honorową, ofiarowaną 

~::yc~cze~~~itr~y~~i~rzyzj:~lic~~cj~~ Czołowe żydowskie zespoły piłkarskie ~;~d~ ~=nbyr:eb~~~~ ~~~~~~orcjo~r 
starcie, witały go oktzykł! ,;'fat11ś, ~t.ifuś · __ · § _ . • - -~ó . . ~ -~ nie wielka do wieku zawodnLka war-
t •• r=a-; "ię". na jubdeuszu 10•clo lecba '"Makkabi ł dżkiej szawskie-go-.„ 

. Nies\.e~y. Grzymała nie ukończył wy- Wielka rewJa sportu tydowskiego zentacyjną na igrzyika drugiej Maka- *•* 
kigu. MLino to, gdy pokazał się on na bierze swój początek w nadchodzącą biady w Tel Aviv. Mistrzostwa łódzkie Zawodnicy niestowarzyszeni zarwali · 
uroczystości rozdania nagród, został sobotę w ramach jubileuszu 10-lecia będą dla p. Kałuży i kapitana Zw. Ma- z miejsca szalone tempo, jadąc z szyb-
znów powitany hucznymi oklaskami. łódzkiej .M.akabi. kabi dr. Beckmana podstawą przy usta- kością 50 klm. na godzinę. Im też nale-

Zarząd ślą k' g:. z · k K 1 k' Centralny komitet Zwiazku Makabi laniu składu reprezentacji Polski na te ży za wdzięczyć , że przeciętna w wy-
lto ł ż 1 sb.ie 0 wiąz u ~ar~ ie- w Polsce powierzył klubowi łódzkiemu zawr;cły. ścigu. niedzielnym wynosiła 36 klm. na 

· gt>~ zz~sa~iay zsaowi~pannai·awyłą roarz! n~1wyzs~e~ \organizację mistrzostw Polski w pike Jednocześnie rozegrane bedą .mi- godzmę. . 
„ „amzac1ę im · ' · k b' l h h t t P l k" kl bó ż d k' h • • prezy. Wszystko odbywało się z niezwy· nozae: i o iecyc 1 grac soortowyc • s rz05 wa o s i u w y ows 1.;, k . • . . • . 

kłą dokładnścią. Ani iednej usterki ani Odbędą się one w dniach 22. 23 i 24 b. w grach sportowych. Wal a o p1enysze m1e.1sce w wysc1-
ied.neg0 opóźnienia wr~szcie wspa~iałe m. (sobota, niedziela, poniedziałek) ne Zobaczymy między innemf §wf etny gu toczył! się między Włecklem, Rosł· 
obstawienie trasy ~ędziam\ _ oto wiel- ' boisku W. K. S. zespól Makabi krakowskfeJ z Prelwal- klem, Duuą! Lazarc.zykfem, 'frzankow· 
ki sukces organizacyjny śląskiego Związ/ Na starcie mistrzostw piłkarskich dr~wną na czele, zespól Makabi wi!e(1-1sldm, Ruranskim I Mayem. 
ku KolarskieJ!o. staje sześć czołowych drużyn kraju, a skiej z Lewinówną, drużynę lwowską . ~.! 

. ·:; mianowicie: Hasmonea (Lwów). Maka- Hasmonei i Dror, warszawska Maka- : Wśród niestowarzyszonycłi prowa-
Publiczność zebrana na szosach i śle- bi (Kraków), Hakoah (Będzin), Hasmo- ~i i :ilne. dzili na zmianę Orenlda z Czeladzi, Nle-

dząca z niezwykłem z.ai:nteresowaniem 1 nea (Łuck), Makabi (Grodno) i Makabi \Y ramach jubileuszu odbedzie ~!~ clejewskt z Warszawy, Szulskł z Ml'SZ• 
przebieg wyścigu, powitała z entuzja.z- (Łódź). również z,iazd Centralnego Komitci.u kowa, Dzlonny z Żor I Zwolski z So„ 
mem inowację, wprl1wadzoną przez re- Na zawody te przybywa specjalnie Związku Makabi, który przybywa w snowca. 
dakcję „Expressu Ilustrowanego" w po· kapitan związkowy P. Z. P. N. p, Józef komplecie z posłem Rozmarvnem na •• * . 
staci ulotek, które zawierały tpis zawoa Kałuża, który jest trenerem związku l czele. 
ników oraz numery startowe. - Ułatwi- Makabi i przygota wia drużynę repre-
ło to w dużej mierze orjentację. -- -ro~-·-

Z dużem uznaniem wyraża sle o . ..,-.y-
ścigu prasa polska. 

„Polska Zachodnia" pfsze młędty fu. 
•: neml: 

Pan Prezydent miaista Katowic, dr. Boussux zwyclę!a Cramma !Zmieniona druiyna IKP „Wyścll kolarsk: przeprowa·~~0nv 
Adam Kocur, zjawił się na starcie z nie- Na Capri odbył się mecz tenisowy Ina mecz bokserski ze Lwowem przez wydawnictwo „Expressu IIustrÓ-

• zwykłit punktualnością. Wyraził on po- między francuzem Boussux, z mistrzem wanego" na dystansie 108 kim. byl bo-
dziw ·dla dużej ilości startujących zawod Niemiec v. Crammem, który zakończył Zespól bokserski I. K. P. wystąpi na daj jedną z najbardziej udanych imprez 
ników. się . po pięciosetowej, zażartej walce mecz z reprezentacją Lwowa w skla- kolarskich na ~ląsku w tegorocznym se 

P. Prez~dent okazał się doskonałym zwycięstwem francuza w stosunku 2:6, dzie znacznie zmienionym. zonie. Sportowo i organizacyjnie stał 
starterem. rzed wypuszczeniem zawod- 6:8, 7:5, 6:3, 6 :O. (r). W wadze muszej na miejscu wyka- wyścig na wysokim poziomie"„. 
ników. o. dr. Kocur doniosłym głosem zującego bardzo słabą formę Pawlaka, „Siedem Groszy" pisze: , 
uprzedził sędziów, by zła.pali czas. Le1<koatlecl polscy W Sztokholm le wystąpi obiecujący pięściarz Gluba. _„W Katowicach odbyt sie uoiegteJ 

Brawo Panie Prezydencie! i Medjolanle W koguciej wystąpi po dluższej niedzieli wyścig kolarski wvdawnicLwa 
~·; Po zawodach w Finlandii Kusociński przerwie Spodenkiewicz, w piórko- „Expressu". Na starcie staneła rekorclo-

Wyścig kolarski „Expressu" pod jesz udał się do Sztokholmu, gdzie wetmie wej - Leszczyński, w lekkiej - Bana- wa ilość kolarzy. Organizacja wvśc.lgu, 
cze jednym względem pobił rekord. Dla :.tdziat w międzynarodowych zawodach siak, półśredniej - Taborek. średniej- która spoczywała w rekach SI. Związ. 
zawodni.ków przeznaczono af 40 nagród lekkoatletycznych, organizowany.cli Chmielewski, półciężkiej - Wunn wre- ku Kolarskiego ł członków redakcji 
ćlro~ocennych i praktycznych. Jest to przez klub Hollas w dniach 20-io l 21 szcie w ciężkiej - Kren.c. „Expressu" bez zarzutu"„. 
liczba nienotowana dotąd w· żadnvm wy- b. m. Przedsprzedaż biletów na powyższe „Przegląd Sportoiwy" pfsze między, 
ścigu kolarskim w Polsce. i 

'•' Kucharski i Biniakows·ki wvJetCttaJą spotkanie odbywa się w firmie Z. Ko- nnemł: 
Gd''/ Więcek ud~l się do szatni, obła- w .czwartek 'do Medjolanu, gdzie star- walski, ul. Piotrkowska 62. . .,,Na starcie zeorata się imponująca, 

tują w niedzielę na międzynarodowych liczba 140 zawodników. Or~anlza~ja. 
dowanv nagrodami, zdążyliśmy zamienić .zawodach lekkoatletycznych. Kuchar- Dzlj gra Borotra w Warszawie wy.ścigu wypad. ta ni.ezwykle sprężyście. 
ż nlm kilka słów. z 

Jestem zadowolony _ mówi nasz ski startuje na 800 mtr. a Biniakowski Ustalono już szczeg.ółowy program amteresowame b. duże"„. 
pożeracz kilometrów, że startowałem w na 400. meczów z Borotrą ł jego partnerem 
wyścigu „Expressu Ilustrowanego". Po- Wycieczka kolarzy polskfch Oentien. Mecze odbę-da, słę w śro~ę. i Mecz piłkarski 
staram się również wziąć ud.tiał we czwartelk: na kortach LegjJ o 2:0dzm1e . . 
wszY'stkich na~tęp.nyoh wyścigach, urzą· dookoła łwlata 15. W środę spotkają sie Gentien-Tło-1 ł.6d2-Poznal\ 
dunych przeż \Vydawn.i.ctwo .E~pressu' . Dwaj kolarze polscy Roman M,atlak czytiski, Borotra ~ Hebda oraz ci sami Dnia 14 pddziernika odbędzie się w 
adyż nagrody, które ottzymałem, s4 do- 1 Marian .f'rydrychowskl udają się 11a w grze podw6J11eJ. W czwartek Oen- 1 Poznaniu międzymiastowy rewanżowy 
prawdy piękn.e, a orga,n1zacja byia wspa kolarską wycieczkę dookoła świata. ~ , tle11 - Hebda, Borotra - Troczyński · mecz pilkarski Łódź - Poznań. · 
niała. Wyjazd kolarzy ma nastąpić w najbliż- . oraz w grze podwójnej para francuska I Reprezentacja Łodzi będzie się opie .... 

'41 ... szytn czasie. przeciwko parze Tarłowski - Bratek. rać na ligowym zespole ŁKS-u. 
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~ Wspaniała manifest J Kpt. Bajan ·i s.ier2. P. 

o dla każdego 
.•rofesor Fajtłapskl spodziewa się płerwsze

go potomka. Ciągłe myśli o tem co będzie: -
córka, azy chłopiec„. 

Zdenerwowany oczekuje w swym rablnecle 
wiadomości„. 

Nagle drzwi się otwierają I wpada aku· 
szer ka. 

Profesor rzuca się na nią I w roztargnieniu 
pyta: 

- Prędko, niech mi pani powie - zostałem 
ojcem, czy matką?.„ 

•• ... 
Mały Miecio przechodzi ze swą przystoJną 

młodą mamusią obok banku. Uwagę malca ZWTa 
i:ają zakratowane okna. 

- Mamusiu - pyta - poco Jest ta krata?-
- żeby się tam nikt nie mógł dostać.„ -

odpowiada matka· 
Malec przerzuca wzrok na spódnicę matki z 

materiału w szkocką kratę I pyta: 
- A ta kr:1ta też dlatego?_ 

•• ••• 
Na rynku stoi Jakiś „knaJak" z psami. Pod· 

chodzi Jakaś panL Ogląda szczeniaka. 
- Ile to ma kosztować? - pyta. 
- Jak dla paniusi, 8 złociszów gotóweczką 

w łapę ... 
- A czy to rasowy piesek?.„ 
- Pewnie!... - odpowiada - ,,knafak" -

Ciotkę miał buldoga! ••• 
•• •aJ . 

Tomek, Jurek, Wacek I Janusz grali w bryd· 
ża. Michał stał za nimi I kibicował. Wacek za
pQwiedzlał z miefsca wielkiego szlema w pik. 
Pozostali gracze pasowalL W tym m1Jmencle 
W a cek spadł z krzesła ratony apopleks)ą. 

Na pogrzebie Wacka obok Jego trzech part· 
n~rów szedł kibic. 

- Lepie) dla niego, że umarł... - powla· 
da kible. 

- Dlaczego? - pyta Tomek. 
- Bo widzisz, móJ drogi, tybyś zagrał ma· 

łym treflem, Wacek musiałby p0fotyć ze stołu 

asa, którego Jurek, maJący renons w treflach, 
przebiłby atutem I Jut po wielkim szlemie!„ • 

•• 1•4 

DwaJ tebracy spotykaJą się na ulicy. 
- Poco to Walenty nosicie at dwa kapelu-

Na wieść o wystąpieniu ministra Becka na Zgromadzeniu Ligi Narodów na 
ulice Warszawy wybiegły tłumy, aby następnie po przemówieniu prezyd. Sta· 

rzyńskiego udać się . pochodem do Belwederu. 

Pod ochroną wojska 

I . 

po wielkim triumfie w turnieju lotni· 
czym. 

Zabawa małpiątka I dzleCk 

sze, co? - pyta pierwszy. . _ _ __ 
- Ano, u mnie na rogu, wldzlCle, ·interes 

Idzie tak dobrze, że miałem go powiększyć !.„ 

Na zdfęclu vara mareńkfcfi przyjactol 
Grupy robotników, którzy nie przyłączyli się do g\gantycznęgo stre\ku wtókni~ bawi się grzecznie klockami do budowy. 

rzy w Ameryce, udają się do pracy pod ochroną wojska. 

I przekonany, że on wszystko zrobi dla pa się do niego osobiście. Przypusz.czam, że 
na, gdy się dowie, że ja o to proszę. już panu udzieli odpowiedzi. 

Tego dniia jeszcze Bonnet złożył wi- - A czy zabrać ze sobą świadectwa? 
Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 

Proiekt:jo 
Fryderyk Bonet, bezroboitny buohal· Wpadła włęc na na,stęp.ujący ponryisł: 

ter, już od kilku miesięcy pilnie studijo- - Zwróć się do Wiktora Merga.na-
wał wszystkie o•gł06zenriia. w pismach· co- powiedziała mężowi. Znasz go przecież 
dziennych, w któryich była mowa o wo1l- doskooale. Merga.n pozositaJje w zażyłych 
nych posadach. stosunkach z Franciszkiem Roberem, a 

Ogłoszeń tego rodzaiju, niestety, było Rober, jaik mi niedawno oipowj.adiano, jest 
bardzo niewJ.ele. przyijadelem jednego z dyrektorów „Gi-

Atż. pewne.go dcia wpadł mu do ręki zeli". Tylko Rober więc mógłby cl :po
dzfonn~k. w którym przeczytał n.astępu- móc w tej s,prawie. 
jący inserat: ów Rober był to Właśnie przy;jadel 

- Fabryka wyrobów ceramicznych pani Zofji. Młoda niewiasta natychmiast 
„Gizela" poszUJkuje wykw:alii&ow.an·e- po wyijściu mężia zadzwoniła doń, uprze
go buchaltera, na cztery, pięć godzin dzając go o wizycie i pro~ząc jedatocześ
dziennie. Zgłoszelllia z referencjami w ni1e o enetg1iczną interwencję. 
godzi.n.ach od 1 do 4 po poł. Nic więc dziwnego, że Rober przy-

- Jeśli pójdę w;pmst do dyre'koji, n~c jął Boneta n:aidiwytraz uprzeimie. 
z tego nie wyjdzie - dosze~ł do wniosku - Dro.gi panie - powied.ziiał - · Wła 
Bonet. - Pirzeciei z pewno•ścią zgłoszą śnie mówił mi już o wszystkiem mój przy 
się setki osób z n.aijiepszemi rełeren·cia- ryaciel Mergan. Isfotnie, gdyby pan się 

mi. Przyjmą te.go, kto będzie miał pro· zwrócił do mniie przed pięciu dniami, z.a
tekcję. Muszę więc się kon.ieczinie wysta ł.atwiłbym ws,zyst~o b:a:rdz.o szybko. Ale 
rać o poparcie ja:kiejś usfosunkowainej teraz sytuacja nieco się kompH.kuie. Dy
osoiby. rektor „Gizeli" który iest moim dobrym 

Pobiiegł do domu, by iporadz.i'ć się z zcafomyim, poikłócił się ze mną przy ka.r· 
:ioną. taoh. Nie mogę więc obecnie nic zrobić. 

Pani Zo;fja miała przyj.aci~la, klóry - To prawdziwy pech - bąknął Bo-
posiiadał du.że stosu.n.kii w sferach przemy net. . 
słmvy:ch. Nie mogła iedin.ak do niego po- - Nie traćmy jednak nadziei - po
słać męża. Fryderyk przecież niie wie· klepał go protekciońalnie po ramieniu 
dizfał zupełnie o istnieniu Meibezpieczne-f młody mężczyzna. - Dam panu list po
go rywal.a. lecaf ący do Klemensa Astora. Jest em 

zytę Astorowi, dyrektorowi jednego z - Ależ oczyw1ście. 
banków prywatny.eh. Bonet podziękował serdecznie Fur• 

Pan Asto·r był człowiekiem bardzo gotowi za poparcie i w doskonałym na-
zajętym i szybko ~ałatwił sprawę. sfr;ju poszedł do domu. 

- Nie wy:p·ad.a mi - "oświaidczył - - Mam wrażenie, że wszystko jest 
osohiiśde 1initerwen.jować w Eirmie „Gi- n.a doibrei drodze - oświadczył żonie, 

zela", gdyż wł1aśnie obecn~e na tle pew- opowiadając szczegółowo o swych węd
nych rozrachunków pieniężnych doszło rówk.ach. Ten Furgot przyjął mnie nad
między n.ami do n~eipOirO•zumi.eń. Ale zwy;czaij urprzejmie. Jutro rano zresztą 

niech . sią pan tem nie przejmuje. Dam wszystko się wyjaśni. 
panu Ji.st do jedtnego człowieka, który W południe znalazł się już w zaikła-

ipot.rafi nrajlepie1 wszy.stko załatwić . dach „G~Zi0la". 
Człowiekiem tym jest pan Feli.ks Furgot, W poczeka-lni naczelnego dyrektor~ . 

kupiec, który dositarcz.a Hrmie „Gizela" siedziało kilkanaście osób. 
rozmaiite materjały. Po godzinie Bonet wreszcie sifanJ,ł 

- Serdecznie panu dziękuję - od- przed obliczem człowieka, od którego 
powiedziiiał mu Bonet, kłani·a~ąc się nis- zależały jego dalsze losy. 
ko. - Pa.nu chodzi o pois·adę bucha! te~a 

I niebawem znalazł się z listem po- - powiedz~ał doń dyrektor, gdy mu wy 
lecaijącym w mieszkaniu Fur~ota. łuszczył powód swej wiz)l'Ły. - Nieste-

- W firmie „Gizela" wakuie posada ty już za późno. Dziś rano zaangażowa1iś 
buchaltera? - zdziwił się Furgot. Nic o my urzędnika. Bardzo żałuję, ale nic w 
tem nie wiedziałem. Pan mówi, że na kH tej sprawie nie mogę zrobić. 
ka godzin dziiennie? Niesz.częsny bezrohotny ze smutną 

- Tak jest, na parę godzin. miną opuścił gaibinet. 
- ·Ale „Gizela" dobrze płaci - mó· Tego dnia jeszcze dowiedzi.ał się 

wił dalej Furgot. - Jestem pewny, że prawdy. 
dadzą panu wyższą pensję, niż inny za Okazało się, że posadę obiął sam 
cały dzień prncy. Oczywiście, że uczynię Furgot. Skorzyisrtał z informacji Boneta i 
dla pana wszystko, co tylko jest możli· ponfoważ ostatnio źle mu się wiodło w 

we. Skomunikuję się dziś ieszcze tele{o- interesach, sam 'Orzyjął dobrze płatni> ':a 
nicznie z naczelnym dyrektorem ,,Gize- j1 jęcie. D. 
li". Jutro w południe niech pan zgłosi 
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